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W W a n n w i *  przyjmują ogłoszenia pp. Reiohman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ui. Senatorskiej

Przegląd Polityczny*
Kraków 19 października.

Komisya ugodowa Izby poselskiej rozpoczęła 
"wczoraj w obecności ministrów Dunajewskiego i 
Bacquehema szczegółową dyskusyę nad przedło­
żeniem o ugodzie cłowo-handlowej. rozostawiwszy 
w zawieszeniu artykuł pierwszy, przyjęła komisya 
sześć dalszych artykułów tego przedłożenia bez 
zmiany. — Komisya językowa ma odbyć dziś po 
siedzenie. Wniosek, jaki hr. Ryszard Clam-Maiti 
nitz na ostatniem posiedzeniu tejże komisyi uczy­
nił, brzmi: „Wybiera się referenta komisyi z po­
leceniem, aby tenże zbadał i wyjaśnił, w jakich 
dziedzinach i w jakim zakresie wydanie postano­
wień o używaniu języków krajowych w szkole, 
W urzędzie i sądach według obowiązujących norm 
prawnych należy z jednej strony do kompetencyi 
rządu, a z drugiej strony do kompetencyi ustawo­
dawstwa krajowego i aby o tem komisyi złożył 
sprawozdanie."

W pracy węgierskiej Izby deputowanych na­
stąpi obecnie krótka przerwa. Minister hr. Szapary 
przedłoży Izbie budżet dopiero pomiędzy 25 i 30 
b. m., komisya finansowa jednakże zajmie się bu­
dżetem dopiero po ukończeniu merytorycznych 
prac delegacyj, przeto nie przed pierwszą potową 
listopada. Według Polit. Corr. bezzasadną jest 
wiadomość, jakoby hr. Szapary zamierzał rozwi­
nąć nowy program finansowy; minister skarbu nie 
zejdzie z dotychczasowego toru polityki finanso­
wej, lecz tylko przedsięweżmie obszerniejsze i su­
rowsze zarządzenia dla wykonania zasady oszczę­
dności i spodziewa się, iż na tej drodze osiągnie 
pożądane rezultaty.

Teka ministra komunikacyj będzie jeszcze przez 
kilka tygodni nieoksadzoną. Prezes gabinetu nie 
ma jeszcze kandydata do tej posady.

Na ostatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
interpelował dep. Szemenecz w sprawie przepro­
wadzenia ustawy o pospolitem ruszeniu i zapyty­
wał się ministra honwedów, czy odaośne instruk- 
cye zostały już wypracowane, oraz czy minister 
zamierza zorganizować pospolite ruszenie już na 
r ,k  przyszły i wciągnąć je  do przyszłorocznego 
planu mobilizacyjnego.

Do Polit. Corr. donoszą z Warszawy, iż w za­
chodnich okręgach pogranicznych Królestwa woj- 
skowo-teehniczna komisya zajętą jest kontrolowa 
niem dróg i wodnych komunikacyj. Zarządzenie 
powyższe pozostaje w związku z rozporządzeniem , 
wydanem przed dwoma miesiącami do gmin okrę­
gów pogranicznych, aby przyprowadzały do nale­
żytego jitanu i utrzymywały w porządku wszyst 
kie komunikacye.

Nowy ambasador francuski p. Herbette przybył 
już do Berlina. W piątek lub sobotę będzie on 
przyjmowanym przez Cesarza, który powraca we 
czwartek z Baden Baden. Wiadomości o stanie 
zdrowia cesarza Wilhelma są sprzeczne. Podczas, 
gdy do N. Fr. Presse telegrafają z Baden Baden, 
iż stan zdrowia Cesarza jest zupełnie zadawalnia- 
jącym, donoszą równocześnie do Figara, iż cesarz 
Wilhelm był w sobotę tak osłabionym, że tylko 
przy pomocy dwóch tokajów mógł się dostać do

swego fotelu. Cesarz stracił apetyt, a stan jego 
zdrowia budzi wielkie zaniepokojenie w otoczeniu. 
Następcę tronu i ks. Bismarka co dwie godziny 
telegraficznie zawiadamiają o stanie Cesarza. Na­
tomiast znowu Oaulois odbiera wiadomość, iż ce 
sarz Wilhelm ma się bardzo dobrze i że 25 b. m. 
weźmie udział w Blankenburgu w polowaniu.

Londyński Observer w tonie półnrzędowym do­
nosi, iż ks.ążę Bismark miał dać odmowną odpo 
wiedź Da francuskie postulaty w kwestyi egipskiej 
Jakkolwiek wiadomość ta wydaje się nieprawdo 
podobną, to jednak dzienniki berlińskie, mające 
styczność z kancelaryą kanclerza niemieckiego, 
jak zauważa N. Fr. Presse, zajmują od kilku dni 
uprzejme stanowisko wobec Anglii i ze szczegół 
niejszym naciskiem całą winę za dotychczasowe 
angielsko niemieckie nieporozumienia zwalają na 
Gladstona.

Wobec współpracownika M atin, opowiedział 
Paweł Deroulóie wrażenia ze swej podróży. Na­
ród włoski — rzekł Deroulćde — nie żywi za­
wiści ku Francuzom, lecz przeciwnie sympatyą 
rasy, tradycyj i instytucyj jest on związany z Fran­
cyą. Zdrowy rozum ludzki oburza się na politykę 
aliansu z Niemcami. Myśl, która perasza masy 
włoskiego ludu, nie jest skierowaną ku Sabaudyi, 
lecz ku Tryestowi. Trzeba Włochów przekonać, 
iż Francuzi nie myślą o wskrzeszeniu władzy pa 
pieskiej. Polityka Freycineta uspokoiła Włochów 
co do polityki kolonialnej na morzu Śródziemnem. 
Alians z Włochami może być zawarty, skoro tylko 
zapragną tego Francuzi. Przyjęcie francusko-wlo- 
skiego traktatu żeglużnego byłoby pierwszym za 
datkiem tego aliansu. W Grecyi spotkał się Dc- 
roulóie tylko z sympatyami dla Francyi. Triku 
pis jest prawdziwym mężem stanu. W razie ewen­
tualnej wojny z Turkam i, byłby Deroulóde wstn 
pił do armii greckiej. Widział on forpoezty greckie 
w ogniu; walczyły one mężnie i rozpędziły Tur 
ków. Marzenia Francyi w sprawie Bałgaryi są 
niesłuszne. [Bułgarowie są niewdzięczni i zapom 
nieii o tem, co są winni carowi, a zapomnieli nie 
dla swej niezawisłości, lecz dlatego, gdyż ebeą 
się stać sługami Niemiec i Auitryi. Cały naród 
rosyjski aż do najniższych warstw nienawidzi 
Niemców. Natomiast dla Francuzów istnieją wiel­
kie sympatye w Rosyi. Tylko republikańska forma 
rządu dzieli Francyę od rosyjskich polityków. 
Uprzedzenie to starał się Derouleie rozprószyć, 
mówiąc: „Jestem republikaninem i uważam alians 
Rosyi z Francyą za konieczność." Nicbezpieczcń 
stwo dla Rosyi nie leży w francusko repuhl.kańskich 
ideach, lecz w Niemczech, które po klęsce Francyi 
narzucają Europie sw ąw d ę . Niemcy są nieprzyja­
cielem Rosyi i Francyi. Derouló ie przekonać miał 
swoich słuchaczy. Katkow napisał artykuł w tym 
duchu. Wiadomość o wydaleniu DerouJeJa z Rosyi 
jest niedorzeczną bajką. Podczas bankietu danego 
na jego cześć, objawiono wielkie sympatye dla Fran 
cyi. Może on oświadczyć, iż od mużyka aż do 
jenerała panuje nienawiść do Niemiec, a jest ona 
przynajmniej tak wielką, jak we Francyi. Alians 
Rosyi z Francyą jest jakby zaw arty ; Francya 
potrzebuje tylko zażądać tego aliansu. Przez gło­
wę Niemców podadzą sobie dłoń oba narody. Ro­
syjscy jenerałowie z wielkim i sympatycznym in­
teresem śledzą działalność jenerała Boulangera. 
Mówią, iż polityczna rola Boulangera nie obcho 
dzi ich. Boulanger jest wielką siłą wojskową i 
wielkim ciężarem, mogącym przeważyć szalę na

niekorzyść Niemiec. Obudzenie się dumy francu­
skiej, do czego Boulanger dał hasło, zachwyciło 
Rosyan. Rosyjska armia jest znakomitą. Naród 
Szwecyi i Norwegii jest za Francyą, król za 
Niemcami. Hojandya kocha Francyę; nie chce ona 
jednak, równie jak  Austrya,widziećniebezpieczeń- 
stwa niemieckiego. Od lat piętnastu cierpi Europa 
pod niemiecką dyktaturą; obecnie ma ona już do­
syć tej zawisłości. Z tej sytuacyi powinni F ran­
cuzi korzyść wyciągnąć.

Powyższe oświadczenia Deroulćia nie znalazły 
w Paryżu przyjaznego echa. Na dworcu witała 
Deroulćda tylko liga patryotów. Jeżeli niektóre 
dzienniki zastanawiają się nad poglądami Derou 
lćda, to tylko na to, aby przestrzegać przed pro- 
wokacyami. W Rzymie zas wynurzenia Deroulóda 
poddano ujemnej krytyce. Dzienniki wszelkich 
odcieni konstytucyjnych zastrzegają się przeciw 
wnioskom Deroulćda. Tribuna pisze, iż człowie 
ka, który w Rzymie i Petersburgu starał się o przy­
mierze przeciw Niemcom, me można brać na 
seryo; kieruje nim wyłącznie egoizm francuski, 
który nie może by ć decydującym dla innych państw. 
Rassegna mówi, iż dążności Deroulćda są pozba 
wionę ideałów. Francya, któraby się sprzymierza­
ła z Rosyą i narażała na szwank wolność ludów, 
aby tylko zadość uczynić chęci zemsty, nie mo­
głaby oczekiwać dobrej przyszłości.

LISTY z BUŁGARYI.
Warna 15 października.

(Oryginalna korespondeneya „Czasu").

(!!) Wysłałem wam wczoraj i onegdaj trochę 
szczegółów o pobycie i wyjeżdzie jen. Kaulbarsa 
z Warny. Dziś mogę wam tylko potwierdzić to, 
com pisał w ostataim 1 ście. Trzeba rzeczywiście 
przypatrzeć się tu na miejscu, trzeba włascemi 
widzieć oczyma, jak  wyglądają te wszystkie przy­
jęcia, o których donoszą wam codziennie telegra- 
my, aby ocenić doniosłość fias '.a, jakie ponosi na 
każdym kroku nadzwyczajna miSya nadzwyczaj­
nego posła cesarskiego. Już w Ruszczuku rozma­
wiając wiele z Bułgarami i z tymi, co Bułgarów 
doskonale mieli sposobność poznać, mógłem się 
przekonać, do jakiego stopnia wzrosło skutkiem 
misyi Kaulbarsa rozdrażnienie przeciw Rosyi i co 
się głównie na rozdrażnienie to złożyło. Do ogól­
nych względów politycznych przybywają tu także 
względy osobiste. O i wielu bardzo osób słyszą 
łem, że gdyby nie osobiste zachowanie się jene 
rała, gdyby nie jego niezręczność, nietakt i brak 
wszelkich form, nietylko już dyplomatycznych, ale 
i towarzyskich, stosunki między Bulgaryą i Ro 
syą n e doszłyby do tego stanu, co dzisiaj, i ga­
binet petersburski nie spaliłby za sobą wszystkich 
mostów. Dziś mosty te są zerwane i z niezmier­
nie irudnego położenia jest jedno tylko, jedyne 
ala Rosyi wyjście: okupacya. Jeśli do okupacyi 
tej nie przyjdzie, wówczas fiasco będzie straszli- 
wem, a w skutkach swoich nawet dla Rosyi nie­
zmiernie greżnem. O połowicznej zaś okupacyi, 
o powrocie do stanu, jaki istniał przed zamachem 
filipopolskim, nie może być mowy. Jak  rzeczy 
dziś stoją, Bułgarya albo będzie prowincyą, a ra 
czej poprostu jenerał-gubercaterstwem rosyjskiem, 
nawet bez księcia, lub pozostanie niezależną z księ­

ciem, który, pobywszy tu dłużej, pójdzie tą samą 
drogą, co zdetronizowany ks. Aleksander, bo prze­
kona się, że inaczej Bułgaryą rządzić Die można 
i co ważniejsza, inaczej rządzić się ona nie da.

Najważniejszym błędem, jaki zrobił cesarz Ale­
ksander, było odwołanie oficerów rosyjskich po 
zamachu filipopolskim. Błąd ten cięży nad całą 
sytuacyą bułgarską i jest grzechem pierworodnym, 
którego skutki wciąż się odbijają i długo jeszcze 
odbijać się będą. Wycofanie ofi jerów rosyjskich 
w przededniu wojny zamknęło im raz na zawsze 
możność powrotu do tej armii bułgarskiej, którą 
Ostatecznie oni zorganizowali i wyćwiczyli i za 
pomocą której Rosya była niczem niewzruszoną 
władczynią po wsze czasy oswobodzonej przez 
siebie Bułgaryi. Po odwołaniu oficerów rosyjskich 
książę Aleksander znalazł się w niezmiernie tru 
dntm  położeniu. Umiał je jednak wybornie na 
swą korzyść wyzyskać. Przyszła wojna serbska. 
Młoda armia miała wyruszyć w pole. Trzeba było 
na gwałt dać jej tficerów, trzeba było w prze­
ciągu paru tygodni zapełnić szczerby, jakie powsta­
ły skutkiem rozkazu cesarza Aleksandra. Wypro­
mował więc na oficerów takich, którzy w zwy­
czajnym czasie i za obecności oficerów rosyjskich 
nie otrzymaliby tego stopnia w ześniej, aniżeli 
za jakie dwa lub trzy lata. Bez egzaminów, bez 
znajomości slufby frontowej, z wykształceniem 
bardzo niskiem, z ukończoną zaledwie szkółką 
elementarną lub paru klasami gimnazyum, w wie­
lu razach nawet bez takiego wyćwiczenia i pra­
ktyki, jaką posiadał prosty kapral, który wy­
szedł z rąk instruktorów rosyjskich — zostawali 
oficerami młodzi Bułgarowie, synowie kupców i 
handlarzy, wzięci z musu na trzy lata do wojska. 
Działo się to wbrew przepisom i prawom wojsko­
wym, ale kstożę musiał mieć koniecznie ofi :erów, 
więc nie p zostawało mu nic innego, jak korzy­
stając z wyjątkowego położenia, na wyjątkowych 
też zasadach ndziekć st >pni oficerskich. Wobec 
tego zaś łatwo zrozumieć, jak  stopień oficerski, 
zdobyty tak prędko i z ominięciem tylu trudno­
ści i egzaminów, musi smakować mh.dcmu Bułga­
rowi i jak  wielką przywiązuje on do niego wa­
gę. Do tej zaś kttegoryi "należą prawie wszjscy 
dzisiejsi oficerowie bułgarscy. Bardzo nieznaczny 
tylko ich procent ukończył przed wojną jeszcze 
szkoły wojskowe w Rosyi i regularnie przebył 
eg?amina. Ci są już dziś kapitanami i majorami. 
Reszta zawdzięcza swe stopnie wyjątkowej chwili 
i temu, żo, wchodząc do wojska, przynosili z sobą 
jakie takie wykształcenie, odróżniające ich od pro­
stych żołnierzy i kaprali. Dodajeie jeszcze do te 
go, że stopnie te, wyjątkową zdobyte drogą, u 
św ięiila wojna i ogień bojowy, a zrozumiecie do 
piero, jak  taki oficer bułgarski przywiązanym jest 
do swej szarży i jak o nią stoi.

Otóż czują oni doskonale, że w razie powrotu 
oficerów rosyjskich do armii bułgarskiej, wszystkie 
uświęcone wojną stopnie ich tracą na swym wa 
lorze. Wiedzą oni wybornie, iż Rosya lub rosyj­
ski minister wojny w Bułgaryi nie uzna promoeyi 
księcia, lub co najmniej każe im zdawać egzami- 
na. Ztąd cała waga kwestyi oficerów, ztąd taka 
jej drażliwość, iż organa rosyjskie nie śmiały na 
wet podnieść dotychczas tej sprawy, a kiedy p 
Katkow wspomniał raz mimochodem o wysłaniu 
do Bułgaryi 4C0 oficerów, powstał tu taki popłoch 
i taka w szeregach armii wierność dla rejencyi, 
że klucza do zachowania się garnizonów bułgar­
skich wobec jen. Kaulbarsa trzeba przedewszyst-

kiem w tej obawie przed napływem oficerów ro­
syjskich szukać. Dla nich rejeneya i jej zwycię­
stwo stało się kwestyą bytu. Dopóki istnieje rząd 
i stan dzisiejszy, zachowają oni swe stopnie i 
rangi; inaczej będą musieli albo opuścić armię i 
wracać napowrót do lad kupieckich lub zdegrado­
wani na podoficerów, zaczynać na nowo służbę, 
składać egzamina i wyczekiwać latami na promo- 
cyę. Do tego wszystkiego przyłącza się jeszcze 
świeża pamięć obchodzenia się zwierzchników ro­
syjskich z podwładnymi podoficerami i oficerami 
bułgarskimi, pogardliwe i 'h  traktowanie, buta mo­
skiewska, z jaką panowie ci odzywali się do 
„bratnszków," którym na każdym kroku dawali 
uczuć swą wyższość i wypominali „oswobodzenie." 
Kto zakosztował tego miłego stosunku, ten za ża­
dną cenę nie zechce doń wrócić.

I  oto najważniejsza dziś i najbardziej w całem 
położeniu obecnem znacząca k w e s t y a  o f i c e r ó w.  
Ci, których udziałem były zwycięstwa pod Sli- 
wnicą i Pirotem, dzięki dowództwa ks. Aleksan­
dra i znakomitemu temperamentowi bułgarskiego 
żołnierza, nie dadzą się nigdy zde radować ofice­
rom rosyjskim i dobrowolnie nie ustąpią im miej­
sca. Oświadczają oni się za rejencyą, a przeciw 
Rosyi; nie mają oni nic do stracenia, a wszystko 
do zyskania. Jeżeli Rosya zwycięży, muszą ustą­
pić lub będą cofnięci o parę stopni niżej; wojna, 
którą się tak szczycą, i zwycięstwa w niej odnie­
sione przemazane zostaną odrazu za jednym za­
machem pióra rosyjskiego ministra wojny. Jeśli 
zaś rejeneya ostoi się, w najgorszym razie może 
podyktować nowemu księciu warunki, może wy­
targować na Rosyi i mocarstwach nietykalność sto­
pni oficerskich i samodzielność armii. Liczą oni 
w tej mierze bardzo dużo na Europę, liczą na to, 
że interes ich jest w tym razie identycznym z in ­
teresem mocarstw, że jak im , tak i tamtym za­
leży na tem , aby armia bułgarska nie była od­
działem rosyjskim, ale istotną armią narodową, 
wyłącznie z krajowców złożoną. Wobec tego zaś 
łatwo pojąć, że w oporze swym przeciw naciskowi 
Rosji gotowi są oni pójść jak najdalej. Sam sły­
szałem oficerów odgrażających się, iż w razie o£- 
knpacyi rosyjskiej przyjdzie do krwawego starcia 
między oswobodzonymi a oswobodzicielami. Czy 
przyjdzie — nie ręczę. Ktoś znający dobrze armię 
bułgarską, zapewniał mnie, że w danej chwili 
żełnierz bułgarski nie zechce strzelać do żołnierza 
rosyjskiego i do tych oficerów, którzy tak nieda­
wno jeszcze byli jego przełożonymi. Ale z drugiej 
strony żołnierz to bardzo karny i kto wie, czy 
(śmieli się swoim rficerom stawiać opór. Lecz po­
dobna sytuaeya tak jest nieprawdopodobną i tak 
wielkim byłaby skandalem, iż zdaje mi się, że 
możliwości doprowadzenia rzeczy aż do takich o- 
8tateczności, przypuszczać trudno.

Po abdykacyi księcia Aleksandra była chwila, 
w której Rosya mogła załatwić kwestyę bułgar­
ską, jeśli nie zupełnie na swoją korzyść, to  w ka­
żdym razie o wiele pomyślniej, aniżeli teraz. Mło­
da Bułgarya była zdemoralizowaną i przemocą 
Cara, który wbrew wo’i narodu wyrwał mu księ­
cia, i stanowiskiem, jakie wobec spisku oraz de­
tronizacji zajęła Austrya, a zwłaszcza Niemcy. 
Nigdzie już w żadnym narodzie nie oglądają s:ę 
jeszcze z taką naiwnością na mocarstwa i nie po 
wtarzają, jak my niegdyś, co chwila prawie, owe­
go zdyskredytowanego już wszędzie frazesu : „co 
powie Europa?" Jest to wynikiem młodocianośei 
tego państwa i społeczeństwa, które jeszcze w „Eu-
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Już trzeci dzień spędzałem  szczęśliwie, dzięki 
Bogu, w Atenach, a nie mógłem się jeszcze dostać 
do Partenonu, przedmiotu moich marzeń, w łaści­
wego celu całej mojej p o d ró ży !.. Być u szczytu 
swoich pragnień, a  nie módz się ich urzeczyw istnie­
nia doczekaćy stanąć dosłownie na progu klaSy^ 
cznej św iątyni i zostać do niego w jednej chwili 
przykutym , to podobno nietylko w boskiej H ella­
dzie m ęką T antala  się nazywa. Co w tym przy­
padku zwiększało moje utrapienie, j  to, że sprawcą 
zawodu nie kto inny był, tylko ten sam zawsze 
obrzydliwy statek  „K kedivić“ —  0by mu kiedyś 
morze było lekkiem ! —  parowiec kompanii egip­
skiej, na którym  przed tygodniem w ybrałem  się 
był z K onstantynopola, a który już i tak  brakiem  
komfortu daw ał mi się w czasie podróży nieje­
dnokrotnie we znaki. Trzebaż było na domiar, 
żeby mu się w drodze ze Sm yrny obluzowała m a­
szyna ! . . .  w skutek czego wlókł się nieborak po 
Archipelagu tak  niemiłosiernie, że zam iast w p ią ­
tek rano, ja k  było zapowiedzianem, odstawił nas 
do P ireu dopiero w sobotę na w ieczór; a  naza­
jutrz, to je s t 29-go kw ietnia 1883 roku (nie w e­
dług krakow skiego w prawdzie, ale w edług g re­
ckiego kalendarza) przypadała W ie lk an o c !...

T rzy dni św iąt uroczystych! Miła dla turysty 
p ersp ek ty w a. . .  Muzea zam knięte, sk lepy deskami 
pozab ijane , k sięgarn ie , biblioteki zaryglowane, 
zbiory pryw atne bardziej niż kiedykolw iek niedo­
stępne; te naw et pomniki, co, ja k  wieża Eola, ja k  
Odeon Regilly, stoją zwykle dla przechodzących 
otworem, zatarasow ane baryeram i, których klucze 
w ałęsają  się po kieszeniach spacerujących z niemi 
po mieście stróżów i ciceronów. Co zaś do Akro- 
polis, to o tej naw et ani m ow y; przed napadem 
Persów  nie była niegdyś z pew nością lepiej ob­
warow aną. Na odłamach dwóch przecudnych k a ­
pitelów jońskich z Pentelickiego m armuru siedzi 
przed bram ą dwóch żołnierzy w granatow em  ubra­
n iu ; strój ich przypom ina do złudzenia m undury 
francuskie z czasów Napoleona U lg o ;  z w łaściw ą 
krajom  południowym poufałością, co nie zna ani 
hierarchicznych gran ic , ani społecznych czy urzę­
dowych dem arkacyj, żartu ją sobie najswobodniej I 
z przybyw ającym  tłumem, podczas k iedy im licznej

głosy natarczyw ie dowodzą, że Akropolis należy 
do ludu, a nie do króla i że nikt, zwłaszcza 
w W ielki W torek, nie ma praw a jej zwiedzania 
zabraniać! W cale tą  argum entacyą niezgorszeni 
przedstaw iciele w ładzy, pokazują ciekawym przed- 
potowe chassepoty, w które ich rząd, mówią, jakby 
na jak ie  teatralne przedstaw ienie uzbroił; śmiejąc 
się, udają, że będą z karabinów  strzelać, bawią 
się i ża rtu ją ; tak  jest, żartu ją i dokazują nawet, 
ale z tem wszystkiem  nikogo nie w puszczają . . .

Co tu robić? To wszystko, co pod golem nie 
bem, na polu, czy na ulicy — n ie zawsze się to 
w Atenach daje łatwo rozróżnić —  stoi nieogro- 
dzone dla widza, ja k  św iątynia Jowisza, ja k  po­
m nik L izykratesa, owe cacko najw ykw intniejszej 
ćpoki, ja k  nareszcie Tezeum, które w idziane z ze­
wnątrz, praw ie całkiem jakby  nienaruszone w y­
gląda, wszystko to po kilkanaście razy okrąży­
łem, obszedłem, pożerając oczyma nieśm iertelne 
kontury. Naw et i do teatru  Bachusa udało mi się 
w kraść szczęśliwie przez furtkę strzeżoną tym ra ­
zem tylko przez stado zabłąkanych owiec, które 
się tam po stopniach amfiteatru z jakim ś dzi­
kim kotem ugan ia ły ; — siadałem  kolejno na 
owych tak  przedziwnie zachowanych krzesłach ze 
śnieżystego marmuru, których najczytelniejsze do 
dnia dzisiejszego napisy  świadczą, że to były 
m iejsca d la  w ielkich dygnitarzy i kapłanów  Ba­
chusa przeznaczone; i gdyby nie stado patrzą­
cych na mnie z osłupieniem baranów , mógłbym 
był sobie chwilami w rzeczy samej wystawić, ja k  
wśród tych ram  niezrównanych, którym  za tło 
służy błękit Egiejskiego morza, grozą przejmować 
m usiały niegdyś, stąpające na  wysokim  koturnie 
i tragiczną przysłonięte m aską^postacie Antygony, 
E lektry  lub Edypa ẑ  Kolonu!... W szystko to p ra ­
wda; ale mi naw et i tę rozkosz zatruw ał niepo­
trzebnie w idok tuż o paręset kroków  nadem ną 
wznoszącego się dumnie na skale, a niedostępnego 
zawsze Partenonu-! Szczyt jego  zdaw ał mi się u- 
rągać i mówić do mnie szyderczo: „N ie,synu Pół­
nocy, nie tak  to łatwo przestępuje się mojć pro­
gi; dla złożenia mi hołdu opuściłeś dalekie kraje, 
przebyłeś lądy i morza, aby się przed moim m a­
jestatem  ukorzyć; ale to w szystko nie dosyć, dziś 
jeszcze do mojego przybytku przypuszczonym nie 
lędziesz, boś mojej tajem nicy pojąć jeszcze n ie­
godzien!.."

Cóż było robić?... —  D la zabicia czasu m usia­
łem rad nie rad, — wrócić chwilowo do prozai­
cznego, współczesnego życia i zdjąw szy pychę

z serca, przyłączyć się do gw arnego, liczniejsze­
go może niż zwykle, z powodu św iąt uroczystych 
tłumu spacerujących. Ruch uliczny w Atenach^ ma 
ło co zajm ującego przedstaw ia, a już żadnego 
chyba nie może mieć uroku dla kogoś, co świeżo 
w raca z K onstantynopola. Kto przed kilkom a 
dniami m iał jeszcze przed oczyma to cudne, je ­
dyne na świecie panoram a, jak ie  się nad brzega­
mi Złotego Rogu tak  wspaniale roztaczay kto sto­
jąc na olbrzymim pomoście, — rzuconym jakof 
pomiędzy Azyą a Europą, chociaż w istocie łączy 
tylko dwie dzielnice morzem przepołowionego m ia­
sta, widział snujące się przed nim w najprzepy- 
szniejszych strojach nieprzebrane tłum y mężczyzn 
i niew iast przybyłych tam z najdalszych okolic 
nigdy niezgłębionego’ W schodur kto miał sposo­
bność przechadzać się po tym gościńcu na dre­
wnianych łodziach, przez który, mówi dowcipnie 
de Amicis, k ilkaset tysięcy ludzi przechodzi nie­
wątpliwie na dzień, a ’jedna myśl na sto lat prze­
dostać się nie zdo ła ; kto w patryw ał się godzina­
mi w ten żywy, a  tak  niesłychanie barw ny k a le j­
doskop rozm aitych ras, plemion i narodowości ca­
łej jednej połow-y świata, tego zaiste widok nowo­
czesnej ludności ateńskiej tak  dalece olśnić, ani 
zachwycić nie je s t w stanie. Zaledwie od czasu 
do czasu m arsow aty jak i Palikar o‘dróżni się 
wśród jednostajnego tłumu, gdy* stąpając poważnie 
kołysze ja k  wahadłem  tak  zwaną fustanellą. Jest 
to biała, w gęste, równoległe zmarszczki, ‘ aż do 
kolan pofałdowana spódnica. Czerwone jego ba- 
busze i opięte nad niemi kam aszki, złotem w y­
szyw ana kam izelka, a na głowie fez podługowa- 
ty, czerwony, u którego wisi suty, niebieski ku ­
tas, ja k  barw ny ja k i mączek na szarem polu, roz­
weselą czasam i oko wśród zbitej falangi ciemnych 
kurtek, sukiennych surdutów i czarnych miękkich 
kapeluszy, k tóre widocznie w yszły w prost z m a­
gazynów francuskich na to, aby w yrugow ać z Aten 
narodowe stroje. Czasami też ja k a  czarnobrew a o 
wcale nieregularnych, a nawet i nieprzyciągają- 
cych rysach zabłyśnie wśród tego tłoku swym 
złotym łańcuchem  uwieszonym u czerwonej cza­
peczki, i na tem koniec. K toby się spodziewał 
oryginalnych typów, lub charakterystycznych oka­
zów Cekropowego plemienia, ten srodze zawie­
dzionym zostanie. Ludność A teńska dzisiejsza 
sk łada się z rozm aitych przym ieszek obcych i sło­
w iańskich naleciałości, przew ażnie A lbańskiego--------------------------------------7 j -----------------------   -   ' O

szczepu; to tłómaczy, chociaż bynajm niej nie uspra 
wiedliwia, jej brzydotę i skarłowaciałość. T yp

prawdziwie piękny, męski czy żeński, t j?p grecki, 
czystej krwi i pochodzenia napotkaćby się już 
dziś chyba tylko dało na której z wysp„ rozpro 
szonyeh po Archipelagu, lub w wąwozach gór, do 
których nie dotarła fala najezdników. Po miastach 
próżnoby go było szukać; w Atenach zwłaszcza 
zatracił się on niepowrotnie.

Nie m ając przeto w tym względzie czem sp ra­
gnionego oka pocieszyć, idę dalej udręczony, 
zwłaszcza tą  nieustanną kurzaw ą z w-apiennego 
pyłu, k tóra tam wszystkich przechodniów po kilku 
minutach na istnych m łynarzy przeistacza. Ochro­
nić się od niej niepodobna, i to tak  dalece, że 
dla zaradzenia złemu nie znaleziono innego środ­
ka, ja k  tylko uzbroić w pawie pióra pachołków, 
stojących przy wejściu do każdego hotelu , dla 
otrzepyw ania wchodzących z grubej w arstw y na­
gromadzonego kurzu. Idę więc m achinalnie za 
tłumem, oglądając się na praw o i na  lewo. P rze­
chodzimy u stóp zczerniałej sk a ły : to A reopagL 
Na jego  grzbiecie widoczne są jeszcze dotąd śla­
dy wykutych stopni, po których stąpali, zbierając 
się na nocne narady, najwyżsi sędziowie i w yko­
naw cy D rakońskiego prawa. Poniżej strasznego 
urw iska, ciemny wąwóz, niegdyś siedlisko nieu­
błaganych E rynny j; tamto każe Eschyles odgry­
wać sw oją tragedyę Eumenidom; tam to także, w stę­
pując na groźną opokę, wygłosi z niej po raz 
pierw szy św. Paw eł n au k ę , k tóra w szystkie te 
właśnie chimery, straszne widm a i m ary bujną 
im aginacyą starożytnego św iata wywołane, samym 
brzaskiem  swoich prom ieni rozprószy—

W spomnienia p iętrzą się tu jedno na drugiem, 
ja k  pokłady strącających się nawzajem  światów 
i cywilizacyj. D z is ia j, o ironio lo su ! w chwili, 
kiedy przechodzę, na  tem  sam em , tak  idealnem 
miejscu, jak że  odm ienny nasuwa mi się widok! 
Oto skrom ną przynęcony paszą, niew ybredny w i­
docznie osiołek*, skubie sobie w ynędzniały oset po 
szczelinach zapuszczonej skały, a o k ilka kroków 
dalej, ja k iś  G rek w tradycyonalnej spódnicy z naj 
pilniejszą uw agą obraca na drew nianym  rożnie 
wielkanocnego barana! O , bo też ten baran  od­
gryw a tu  dzisiaj stanowczo bodaj czy nie najw a­
żniejszą rolę. W idzisz go we w szystkich postaciach, 
żywego, m artw ego, na własnych lub przybranych 
nogach. N ajciekaw szym  jes t on w tym  ostatnim 
przypadku, kiedy zarzucony na szyję swojego na­
bywcy, a z przodu oburącz trzym any za nogi, po­
daje nam bezwiednie pierwowzór tego motywu, 
k tóry  się tak  często w katakum bach pow tarza, a

w którym  Zbawiciel przedstawiony jest jak o  p a ­
sterz, dźw igający na plecach strudzoną owieczkę, 
fzkąd naw et w liturgicznym języku  pastor bonus 
^nazwany został.

P rąd  spacerujących prowadzi mnie teraz ku 
św iątyni Tezeusza. N a wysuszonej m uraw ie, oto­
czonej czerwoną baryerą, zastaję grających w kule 
młodych żołnierzy, a pod samym perystylem, pod 
sław ną dorycką kolum nadą i je j klasycznem i me- 
topam i, których odlewy znajdują się we wszyst 
kich naszych muzeach, widzę, ja k  przy kulawych 
drewnianych stolikach palą nargilea i zap ijają 
turecką kaw ę niedorośli potomkowie pogromcy 
Amazonek i Minotaura... Po lewej stronie, w od­
dali na błękicie tego n ie b a , k tóre niegdyś sami 
tylko bogowie zam ieszkiw ali, widać biały obłok, 
na  którym  wzbija się zuchwale do góry nowa 
władczyni św ia ta , ta , co na lądzie, ja k  i na mo­
rzu igraszkę sobie robi z przestrzeni. To para, 
a raczej kłęby dymu od lokomotywy, k tóra co 
parę godzin pociąg do P ireu odprowadza. Bliżej 
zaś, tuż praw ie nad d ro g ą , k ilka nędznych cy ­
prysów opuszcza ku ziemi spragnione i nielitosci- 
wą kurzaw ą obielone gałęzie. To ma być Ogród 
botaniczny, zapraw dę niepociągający... Z resztą oto 
i ulica Hermesa, ta  głów na arterya m iejskiego 
ruchu nowoczesnych A ten, k tó ra  idąc do góry 
prowadzi do królew skiego pałacu ; a  w szakże za 
tym pałacem ^ rozciąga się cudowny, pełen cieni­
stych alei, a do tego jed y n y  może w całej Attyce 
ogród, który na tym  przepalonym i skalistym  po­
kładzie ziemi udało się królowej Amalii nie bez 
w ielkiego mozołu założyć. W ięcej, bo ulica ta  pro­
wadzi również do podróżnej kw atery , do hotelu, 
a fala spacerujących bierze w łaśnie ten kierunek. 
Możeby iść za n ią , bo i słońce niedługo zajdzie 
i strudzone członki dopraszają się wypoczynku, 
a przedewszystkiem  chłodu, który tu tylko w szczel­
nie zam kniętym  pokoju jest jeszcze do pewnego 
stopnia możliwym. Zapewne, tylkoby w arto może 
jeszcze przedtem rzucić okiem1 na  stojący tuż 
przed nami na drodze, praw dziw ie liliputowych 
rozmiarów, a  wcale ładny i ciekaw y kościółek.

Z ygmunt C iesz k o w sk i.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ropę" wierzy, i oswojenia się od lat kilkunastu 
z faktem, że niem jednem wszyscy się zajmują, o 
niem piszą i losami jego się interesują. Kiedy po 
uwiezieniu księcia Bułgarya oglądnęła się na Eu 
ropę, nie znalazła w niej żadnego oddźwięku. Po 
powrocie ks. Aleksandra przekonała się zaś, że 
N emcy stoją po stronie Rrsyi i aprobują zupełnie 
jej politykę. Wtenczas nastało właśnie wielkie u 
bezwladnienie i gotowość do pojednania się z Ro- 
syą. Chciano tylko chwilowym oporeai wytargo­
wać warunki kapitulacyi. Książę był kozłem ofiar­
nym, za tego kozła chciano otrzymać samodziel­
ność armii, zaręczenie, iż konstytueya nie zostanie 
naruszoną, i pewność, że ministerstwo bułgarskie 
nie będzie się składało ze samych jenerałów ro 
syjskich, ale że i Bułgarowie wezmą udział w rzą 
dzie własnego kraju. Na resztę zgodzonoby się 
łatwo. Przyjętoby i późniejszych 12 punktów jen. 
Kaulbarsa, i księcia z ramienia Rosyi, i rosyjskie 
go ministra wojny, byle tylko ocalić rangi ofiee 
rów i zapewnić jaki taki samorząd. To wahanie 
aię samej reiencyi znać było w pierwszych dniach 
po wyjeżdzie ks. Aleksandra. Odpowiadało ono 
usposobieniu całego narodu, który z upragnieniem 
oczekiwał wyjścia ze stanu niepewności i chaosu, 
tak szkodliwego dla przebiegu interesów. Od mi 
syi jen. Kaulbarsa zależało też wszystko. Gdyby 
wysłannik cesarski wziął sięj inaczej do rzeczy, 
przesilenie bułgarskie byłoby już dawno skończo 
ne. Należało mu się zbliżyć do rejencyi, traktować 
ją nie jako uzurpatorów i „miatieżników", ale tak, 
jak traktować powinien ajent dyplomatyczny rząd, 
przy którym został uwierzytelniony. Tymczasem 
jen. Kaulbars przybrał odrazu ton dyktatora. Nie 
układał się, ale dyktował warunki; raz je zaś po 
dyktowawszy, uparł się przy nich, jak kozioł, i na 
dał formę ultim atum . Rejencya odrzuciła to ulti 
matom, spostrzegła się bowiem, że drogą układów 
do niczego nie dojdzie. Nastała tymczasem zmia 
na w stanowisku mocarstw. Komiwojażerstwo jen. 
Kaulbarsa zrobiło złe wrażenie w Wiedniu, a na 
wet w Berlinie. Przyszła mowa p. Tiszy, a w niej 
ustęp dotyczący okupacyi. Mowa ta zrobiła w Buł- 
garyi wielkie wrażenie. Widziano w niej pogróżki 
i zapowiedź, że Austrya na okupacyę nigdy nie 
pozwoli. Z daleka wszystko inaczej wygląda, a na 
Wschodzie nietylko optyczne, ale i polityczne by­
wają miraże. — Zachwiana zrazu w mocarstwa 
wiara podniosła się znowu. Pochwalne dla rejen­
cyi artykuły Frem denblattu  i ów Nordd. A llg. Z tg  
oraz Po»t o panslawistycznej agitacyi, dodały o- 
tuchy. Dziś oddają się tu powszechnie mniemaniu, 
iż ani Austrya, ani Niemcy nie pozwolą Rosyi na 
okupacyę, i cala inteligencya bułgarska wytęża 
swe siły ku temu, aby nie dać żadnego do tejże 
okupacyi powoda i koniecznie utrzymać porządek. 
Trzeba też przyznać, że rząd i jego organa w o- 
twaitej z jen. Kaulbarsem wojnie dają dowody 
zmysłu, a nawet pewnego wyrobienia politycznego.
I w Ruszczuku i tutaj rząd dokładał wszelkich 
starań, aby demonstracye przeciw Rosyi nie prze­
szły właśeiwej miary. Tu w Warnie, kiedy one- 
gdaj studenci i młodzież : aczęła oblegać konsulat, 
krzycząc wciąż: „Niech żyje książę Aleksander!" 
żandarmi tutejsi wnet rozproszyli te tłumy, bojąc 
się , żeby nie przyszło do ekscesów między nimi 
i Zankowistami. Tak samo na kolei przy odjeż- 
dzie jenerała, prefekt, dowiedziawszy się zawcza­
su, że zbiegowisko ma być licznem i że będą 
okrzyki: „Niech tyje niepodległa Bułgarya! niech 
żyje ks. Aleksander i rejencya!" — porozstawiał 
żandarmów na ulicach,. prowadzących do dworca, 
i ci nakłaniali młodzież do rozejścia się. Rządowi 
szło tylko o to, aby jenerała ignorowano. Cel ten 
osiągniętym też zestal zupełnie. Wszędzie w oko­
licach Ruszczuku i Warny wybory odbyły się 
w jak największym porządku. W jednej tylko 
Zofii przyszło do wiadomych wam zajść, ale eks- 
cedenci zażywali zbyt wyraźnej opieki konsulatu 
rosyjskiego, aby źródło tych zajść nie było jasnem 
dla całego świata.

-ga>g

domo, ezy wogóle i kiedy otwartym zostanie ten 
najwyższy w Wielkopolsce przybytek nauki, bę 
dący dalszym ciągiem Akademii Lubrańskich 
i mieszczący s ę w tym samym gmachu, poświę 
conym przez biskupa Jana Lubrańskiego, w cbwi 
tej godzi się na uczczenie 25 letniego jubileuszu 
czcigodnego X. Regensa przypomnieć one czasy 
rozkwitu nauk w naszej Ojczyźnie, do którego 
wyżyn dostrajała się wedle sił swoich nasza W iel­
kopolska. Wydobycie z pyłu niepamięci fundacyi 
Akademii Lubrańskich, która się poszczycić może 
takimi uczniami, jak nasz wielkopolski poeta Kle­
mens Janicki, odtworzenie sceny fundacyjnej świe 
tnym pędzlem niezrównanego mistrza Matejki, bę 
dzie i dla Czcigodnego Jubilata miłą pamiątką 

chlubą dla Wielkopolski, która dotąd nie po 
siada żadnego obrazu Matejki."

Minister wyznań i oświaty zamianował zwy 
czajnego profesora austryackiego prawa cywilnego 
w Uniwersytecie krakowskim, Dra Stanisława Ma 
d e y s k i e g o ,  członkiem rządowej komisyi egza 
minacyjnej dla teoretycznych państwowych egza 
minów oddziału sądowego w Krakowie.

KORESPONDENCYA „CZASU
Poznań 17 października.

A  W estatu poniedziałek i wtorek odbyły się 
dwa posiedzenia komisyi kolonizacyjnej, na które 
z Berlina zjechało kilku wyższych urzędników 
z ministerstwa, wchodzących w skład machiny ko 
lonizacyjnej, pomiędzy innymi znany, dawniejszy 
urzędnik rejencyi poznańskiej Dr Ktlgler, który 
w dziele antipelskiego ustawodawstwa ważną ode­
grał rolę. Z obrad obydwóch posiedzeń nie doszły 
naturalnie żadne szczegóły do wiadomości publi­
cznej, słychać tylko, że gdy podczas pierwszego 
zebrania, odbytego w sierpniu, głównym tematem 
obrad było zaknpno dóbr, obecnie na pierwszym 
planie zajmowano się kwestyą kolonizacyi.

Przesadzanie polskich aauczycieli gimnazyalnycb 
w strony niemieckie postępuje naprzód powolnie, 
ale systematycznie. Już raz, za czasów Falka, 
zabrano się do oczyszczenia Księstwa z polskich 
żywiołów nauczycielskich, ale wtedy był rząd przy­
najmniej o tyle względnym, że, wyrzucając Pola­
ków z Księstwa, podwyższał im pensye i posuwał 
ich w obcych stronach na wyższe stanowiska 
Ohecnie nie poczuwa się rząd nawet do tego obo - 
wiązku, owszem zdarzają się wypadki, że nauczy­
ciel przeniesiony otrzymuje tamże pensyą o 100 
talarów niższą od tej, którą pobierał w Poznaniu. 
Świeżo rząd przerzucił znowu dwóch polskieh 
nauczycieli gimnazjalnych w dalekie strony za­
chodnie, Dra Antoniego Dany sza z Międzyrzecza 
do Rinteln, maleńkiej mieściny na pograniczu Hes- 
syi Nassawskiej, Westfalii i Hanoweru, i Dra Cy- 
bichowskiego, b:ata biskupa, który był dotąd wyż­
szym nauczycielem gimnazyalnym w Inowrocławiu, 
do Monasteru.

Dnia 21 grudnia b. r. obchodzić będzie czci­
godny X. prałat Likowsbi, Dr św. teol., regens 
seminarynm arcybiskupiego w Poznaniu, kanonik 
metropolitalny ijeneralny ofieyał poznański, 25 -letni 
jubileusz kapłaństwa. Dzień ten postanowili uczcić 
godną pamiątką liczni uczniowie jubilata, całe du­
chowieństwo wielkopolskie i świeccy jego przyja­
ciele i uprosili wielkiego naszego mistrza Jana 
Matejkę, a'oy w tym celu wymalował obraz, przed­
stawiający fundacyą Akademii Lubrańskich w Po­
znaniu. Z odnośnej odezwy, przesłanej przez Ko­
mitet, na którego czele stoi prezes poznańskiego 
Towarzystwa Przyjaciół nauk, hr. August Cie 
szkowskt, pozwolę sobie przytoczyć następujący 
ustęp. „W chwili, kiedy seminarynm poznańskie 
które za rządów czcigodnego Jubilata tak się 
podniosło i zakwitło, wskutek nieprzyjaznych oko­
liczności pustką stać jest zniewolone, gdy niewia-

Pr8zydyum krajowej Dyrekcyi skarbu zamiano 
wało Edmunda Ba r t  z a,  podoficera rachunko 
wego przy zakładzie stadnin rządowych w Ra 
dowcach, kancelistą galic. prokuratoryi skarbu.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Romana S a b a t a  z Drohobycza do 
Lwowa.

Licytacye sądow e w iększej posiadłości 
ziem skiej w Galicyi od roku 1876 —  1885

przez
F ranciszka  S te fczyka .

(Ciąg dalszy).

Bardzo wiele z cyfry 520 zarządzonych licyta 
cyj odnosi się do całych kompleksów dóbr ziem­
skich, składających się z paru, kilku a nawet 
kilkunastu folwarków. Nie w każdym wprawdzie 
wypadku edykt licytacyjny wymienia wyraźnie 
folwarki, lecz czasem zaznacza je  tylko ogólną 
nazwą „przyległości." Z drugiej wszakże strony 
przymusowa sprzedaż obejmuje niekiedy tylko część 
najętności ziemskiej, tak, że również zestawienie 
iczby folwarków, wymienionych w edyktach licy­

tacyjnych, pomimo pewnej niedokładności jest je ­
dnak pouczającem, zwłaszcza w porównaniu z ilo­
ścią obszarów dworskich, jakie należą do każdego 
z obwodów sądowych.

T A B L IC A  HI.

Obwody
s ą d o w e

Liczba
licytacyj
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Brzeżany 7 8 278 _
Wadowice 5 6 179 —
Rzeszów 16 25 310 19-4
Nowy Sącz 27 36 274 10.1
Stanisławów 28 34 318 11-3
Kołomyja 29 44 141 4-9
Tarnopol 35 54 438 125
Lwów 51 83 446 8-7
Sambor 56 90 364 6-5
Kraków 57 90 505 8-8
Złoczów 59 72 309 5-1
Tarnów 60 96 461 7-7
Przemyśl 90 134 767 8-5

Razem 520 672 4790 9-2

Jeżeli porównanie liczby licytacyj, zarządzonych 
przez sądy obwodowe (a względnie krajowe), z ilo­
ścią obszarów dworskich, jakie każdy z tych obwo­
dów sądowych zawiera, ma nam posłużyć do oce­
nienia, w których okolicach kraju naszego zda 
rżały się stosunkowo najczęstsze wypadki przy­
musowego wywłaszczania większych posiadaczy 
ziemskich, to potrzebnem jest uskutecznienie w po­
wyższej tablicy pewnej poprawki. Oto w ciągu 
dziesięciolecia] od 1876 do 1885 r. ustanowione 
zostały dwa nowe sądy obwodowe, wadowicki 
brzeżański, co pociągnęło za sobą zmianę teryto- 
ryów sądu krakowskiego (z którego części po­
wstał wadowicki), tudzież sądów złoczowskiego 
tarnopolskiego (z których obrębu wycięto teryto 
ryum sądu obwodowego w Brzeżanach). Dalsze 
zmiany spowodowane zostały przeniesieniem sądu 
powiatowego w Bóbrce z okręgu sądu obwodo­
wego w Złoczowie do okręgu sądu krajowego we 
Lwowie (w r. 1884) i przez przeniesienie powia­
tów sądowych w Kałuszu i Wojniłowie z okręgu 
sądu obwodowego w Samborze do okręgu sądu 
obwodowego w Stanisławowie. W skutek tego wy­
pada nam obwody sądowe połączyć w odpowie­
dnie grupy, które zresztą i geograficznie uspra­
wiedliwić się dają, a zesumowawszy liczby obsza­
rów dworskich i zarządzonych licytacyj w obrębie 
każdej grupy, porównać ze sobą obie ilości.

T A B L IC A  IV.

Grupy 
obwodów sądowych

Kraków
1 Wadowice

Nowy Sącz

Tarnów
2 Rzeszów

Przemyśl

Lwów
Brzeżany

3 Złoczów
Tarnopol

Sambor

4 Stanisławów
Kołomyja

R a z e m

Liczba
obszarów
dworskich

958

1538

1471

823

Liczba
licytacyj

Jedna
licytacya

na
obszarów
dworskich

4790

89

166

152

113

520

10.7

9.s

9.7

7.2

9.2

Okazuje się z tego, że najpomyślniejsze stosun-1 według wysokości cen szacunkowych w każdym 
ki ze względu na ilość przymusowych wywła-1 obwodzie sądowym, 
szczeń przedstawia terytoryum trzech zachodnich
obwodów sądowych, natomiast najniekorzystniej­
sze, terytoryum trzech południowo-wschodnich ob 
wodów. Atoli porównanie tablicy III z tablicą IV 
dowodzi, że w obrębie wyszczególnionych grup, 
w jakie połączyliśmy obwody sądowe kraju na 
szego, zachodzą wcale znaczne różnice, których 
uwzględnienie naprowadza nas na stwierdzenie te­
go faktu, że okręg sądowy rzeszowski celuje naj­
mniejszą ilością licytacyj, podczas gdy w okręgu 
sądu obwodowego w Kołomyi wypadki przymu­
sowych licytacyj są w porównaniu z ilością obsza­
rów dworskich najczęstsze.

Wysoce interesującem byłoby obliczenie, jaki 
obszar zajmują majątki ziemskie większych posia­
daczy, wystawione w ciągu dziesięciolecia 1876— 
1885 na egzekucyjną licytacyę; nie posiadamy 
wszakże odnośnych dat. Brak ten wynagradza nam 
jednak ta  okoliczność, że jesteśmy w możności 
zestawić ceny szacunkowe tychże majątków. 
Wprawdzie ceny szacunkowe są prawie zawsze 
niższemi od rzeczywistych, ale się do nich zbli­
żają, a bądź co bądź są nader pouczające,

Ceny szacunkowe majątków ziemskich, wysta­
wionych na licytacyę, wynosiły ogółem w 1876 r. 
6,102.999, w 1877 r. 3,802.694, w 1878 r. 3,520.042, 
w 1879 r. 5,209.548, w 1880 r. 3,963.618, w 1881 
r. 2,638.110, w 1882 r. 3,512.886, w 1883 r, 
2,096.924, w  1884 r. 3,700.641, w 1885 r. 
5,190.170 złr.

Ceny szacunkowe majątków ziemskich, wysta­
wionych na licytacyę, wynosiły wogóle w obwo­
dzie sądowym Wadowickim 323.264, w Brzeżań 
skim 496.648, w Rzeszowskim 1,064.538, w No- 
wo-Sądeckim 1,107.694 złr., w Stanisławowskim 
1,603.344, w Krakowskim 2,489.511, w Tarnów 
skim 3,240.181, w  Samborskim 3,305.267, w Lwów

T A B L I C A  VII.
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Wadowice 5 1 1 2 1
Brzeżany 7 — __ 2 4 1
Rzeszów 16 2 1 2 2 6 3
Nowy Sącz 26 2 ___ 8 9 4 3
Stanisławów 27 __ 3 6 9 4 5
Kraków 56 1 10 17 14 10 4
Tarnów 60 1 3 14 •23 U 8 __
Sambor 56 6 5 5 16 17 7 __
Lwów 50 4 2 10 10 12 12
Kołomyja 29 — 2 1 4 11 10 1
Przemyśl 89 8 9 16 23 12 21
Złoczów 59 7 9 13 11 9 8 2
Tarnopol 34 1 — 5 5 8 12 1 2

R azem 514 32 45 100 128 108 95 1 5

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H L łafeń w  19 października.

JE. X. biskup Dunajewski wczoraj wieczorem 
odjechał do Wiednia.

 ,-------- , , — Uroczyste poświęcenie domu Rady powiatowe
skim 3,886.293, w Kołomyjskim 4,067.558, w Prze- krakowskiej odbyło się w dniu dzisiejszym o godz. 
myskim 5,971.521, w Złoczowskim 5,985.068, a |1 0  zrana. 0  oznaczonym czasie poczęli się zbierać 
w Tarnopolskim 6,196.745 złr. Razem 39,737.6321 w nowonabytym gmachu tejże Rady przy ul. św. 
złr. t I Marka członkowie Wydziału i Rady powiatowej, a

Ponieważ w sześciu wypadkach zarządzonych I w rzędzie tych tak obywatelstwo wiejskie, jak duchc- 
sprzedaży przymusowych nie jest podaną cena I wieństwo i włościanie. Obecnym też był p. korni 
szacunkowa, przeto tem snadniej możemy otrzy-1aarz F e t t e r ,  kierujący tutejszem Starostwem, 
maną w rezultacie cyfrę 39,737.632 złr. podnieść I Marszałek p. Alfred M i l i e s k i  zagaił akt uro 
do okrągłej kwoty 40 milionów złr., które repre-1 czysty piękną przemową, — w której zaznaczył 
zentują cenę szacunkową, a więc poniekąd i war-1 doniosłe znaczenie narodowych tradyeyj, — a chcąc, 
tość wystawionych na licytaeyą sądową ziemskich I abyśmy czynnie umieli szanować tradycyjne o-

w
m a ją tk ó w , należących  do w iększej posiadłości I brzędy, poprosił X. proboszcza Siemińskiego z Mo- 

G alicy i. t |gdy> aby zechciał nowonabyty dom Rady powiato
P o ró w n u jąc  liczbę licy tacy j z ceną szacu n k o w ą I wej poświęcić. X. Siemiński dopełnił religijnego

obrzędu, obchodząc kolejno tak biura Rady, ja k  K a­
sy oszczędności, w tym że domu się mieszczącej. Po

otrzymamy następujące przeciętne wartości: 

T A B L I C A  V,

Obwody
s ą d o w e

Liczba li­
cytacyj 
z podaną 
ceną sza­
cunkową

Sumy cen 
szacunko­

wych

----------------- I H
Przeciętna 1 ^ 

1 Kcena szacun- 1 f
kowa I I V

Wadowice 5 323.264 64.652 11
Brzeźany 7 496.648 70.950 I ż
Rzeszów 16 1,064.538 66.534 1
Nowy Sącz 26 1,107.694 42.604 I ś
Stanisławów 27 1,603.344 59.383 U
Kraków 56 2,489.511 44.455 I n
Tarnów 60 3,240.181 54.003 I s
Sambor 56 3,305.267 59.023 I
Lwów 50 3,886.293 77.726 11
Kołomyja 29 4,067.558 140.261 !
Przemyśl 89 5,971.521 67.096 I Z
Złoczów 59 5,985.068 101.442 j
Tarnopol 34 6,196.745 182.257 I 1 V 1 r

Razem 514 39,737.632 77.310

I w tej tablicy (V) wypada nam poczynić po 
irawki analogiczne do tych, jakieśmy uskute 
cznili w tablicy III, mianowicie przez połączenie 
obwodów sądowych w 4 grupy.

T A B L I C A  VI.

Grupy 
obwodów sądowych

AKraków 
Wadowice 
Nowy Sącz

Tarnów
Rzeszów
Przemyśl

Lwów
Brzeźany
Złoczów
Tarnopol

Sambor
Stanisławów
Kołomyja

R a z e m

Liczba 
licytacyj 
z podaną 

ceną 
szacunkową

Sumy cen 
szacunko­

wych 
w złr.

87

165

150

112

3,920.469

10,276.240

16,564.754

8,976.169

Przeciętna
cena

szacunkowa
w złr.

45.063

62.280

110.432

80.144

514 39,737.632 77.310

Z dwóch ostatnich tablic okazuje się, że w pół

skończonym akcie poświęcenia powrócili wszyscy do 
sali posiedzeń, gdzie X. Siemiński zwrócił się do ze 
branych z życzeniem, aby w tym  nowopoświęconym 
gma hu wszelkie sprawy były załatwiane na pożytek 
kraju, aby w nim trwale zamieszkało poczucie oby 
watelskich obowiązków, poczucie sprawiedliwości, 
uczciwa, a umiejętna chęć pracy i użytecznego dzia­
łania. Szczęść Boże Prezesowi i Radzie, Szczęść Bo- 

następcom !
W  jednym  z bocznych p jko i przygotowanem było 

śniadanie, przy którem marszałek p. M i l i e s k i  wniósł 
toast na cześć X. Siemińskiego, a p. K i r c h m a j e r  

zdrowie marszałka, zaznaczając jego niemałe za­
sługi i gorliwą pracę około dobra powiatu.

N astępnie odbyło się posiedzenie Rady powiatowej. 
Po odczytaniu sprawozdania z czynności W ydziału od 
ostatniego posiedzenia Rady i odczytaniu protokółu 
z ostatniego posiedzenia tejże, przedłożył radca K i r c l i  
m a  j e r  imieniem W ydziału sprawozdanie z sprzedaży 
dawnego domu Rady przy ul. Gołębiej i kupna no­
wego domu przy ul. św. Marka. W  dawnym domu 

było dogodnego rozkładu na urządzenie odpo 
wiedmego pomieszczenia biur Rady i Kasy oszczędno 
ści. Konieczne zmiany wewnętrzne domu byłyby wy­
niosły  4,000 złr. To też skłoniło W ydział do obej­
rzenia się za nowym domem, a sprzedażą starego 
:Dawny dom kosztował 27.000, reparacya i ulepszenia 
w nim wyniosły 3.000, sprzedano go za 28.000 złr. 
Nowy dom kupiono za 24.000. Doliczając nawet do 
tej sumy wydatki dawniejsze na reparacye 3.000 złr. 
zyskał powiat na tej zmianie jeszcze 1.000 złr. —  
Rada powiatowa przyjm uj 3 to do zatwierdzające 
wiadomości.

Żywą dyskusyę wywołał następny numer porząd 
ku dziennego, a mianowicie wniosek Wydziału: Rada 
powiatowa uchwala wnieść do Sejmu petycyę, celem 
uchwalenia ustawy, aby wszystkie gminy administra 
eyjne i obszary dworskie w kraju  posiadały odpo­
wiednią ilość sikawek cylindrowych ssąco-tłoczących 
do gaszenia pożarów. W niosku W ydziału bronił w k il­
kakrotnych przemówieniach radca K i r e h m a j e r ,  
n ikt też w całem zebraniu nie zapoznawał bynaj 
mniej doniosłości samej sprawy, ale kilku mówców, 
mianowicie pp.: H o m o l a c s ,  P a s z k o w s k i ,  S k i r -  
1 i ó s  k i,d ąży ło  do oznaczenia minimum kwoty bezpo­
średnich podatków, która m iałaby służyć za normę 
de ydującą 0 ustanowieniu przymusu sprawienia si­
kawki. —  W ydział ma uwagę tę w odnośnej pe- 
tycyi uwględnić, ma j ą  jednakże tak wysłać, aby 
Sejm jeszcze na tegorocznej sesyi spraw ą tą  zająć 
się mógł. Nie wątpimy, że i inne Rady powiatowe, 
uwzględniając grozę i ruinę, jak ie  w kraju powodują 
te coroczne ogromne pożary, zechcą sprawą tą  się 
zająć i podobne petycye Sejmowi przedłożą.

Z kolei referował radca Kirchm ajer o środkach dla 
kontroli m ajątku gmin, a na samym końcu posiedze- 

I m a zajęto się uporządkowaniem ceny robocizny przy 
robotach szarwarkowycb, i w myśl wniosku Wydziału

nocno-wschodniej Galicyi wystawiane bywają na uchwaliła Rada oznaczyć cene dnia pieszego na 60 c., 
nvvvmnanwii l ievtacvp m a ia ł t ;  « cfnaunkowo n a i - l cenę dnia ciągłego na 3 Złr

Komisye*. zajmujące sie rew izyą domów pod 
. Na tak wysoką prze-1 względem sanitarnym , rozpoczęły już swoją czynność 
tej części kraju wpły- -  Plac Szczepański, przeznaczony dotychczas m

przymusową licytacyę majątki o stosunkowo naj­
wyższej cenie szacunkowej, która w przecięciu 
przekracza sumę 110,000 złr. Na tak wysoką prze 
ciętną cenę szacunkową w
wa przedewszystkiem okręg tarnopolski, który I sprzedaż ziemniaków i kapusty okazał się za mały 

przeciętną ceną szacunkową, przewyższającą kwo- i wskutek tego na targ  przybrw aiace wozy z pomie- 
tę 182,000 złr., zajmuje pierwsze miejsce w ca- nionemi artykułam i żywności tam uia komunikacyę — 
ym kraju ze względu na wysokość ceny szacun-|przeto M agistrat na zasadzie uchwały sekcyi prawni- 
cowej majątków egzekucyjnie licytowanych. Osta- czej Rady m iasta z d. 16 b. m. przenosi: 1) T arg  

tnie natomiast miejsce zajmuje zachodnia część I drzewa i naczyń drewnianych z placu na Groblach," 
Galicyi w obrębie okręgów sądowych: krak o w sk ie - L a  plac obok tandety, pomiędzy ulica” W ielopole a 
do, wadowickiego i nowo-sandeckiego, na którem- D ie tla ; 2) targ  ziemniaków i kapusty z placu Szcze 
to terytoryum nie spotykamy nadto wybitniejszych pańskiego na piac n„a G roblach; 3) ta rg  na konie 
różnic w przeciętnych cenach szacunkowych. Nie I pozostawia tymczasowo na placu „na Groblach “
wchodząc w dalsze szczegóły, które jako wnioski I   VI/ parku krakowskim
z porównania dwóch ostatnich tablic wyciągnąć we środę przez p. . . . . -------------- „  8aiuusuc.
się dadzą, podnosimy jeszcze tylko tę okoliczność, przed spaleniem ogni przygrywać będzie muzyka woj- 

w okręgu sądowym kołomyjskim, gdzie s p o - |8kowa. Dochód przeznaczony na rzecz „Sokoła."
—  Sekundaryuszem szpitala św. Łazarza miano­

wał Wydział krajowy Dra Stanisława Grzybczyka.
— W Wieliczce odbyła się d. 12go b. m. uroczy 

stość stuletniej rocznicy założenia miejscowej szkoły, 
Po solennem nabożeństwie, celebrowanem przez X. 
prałata Skrzyńskiego, w kościele parafialnym, zgro­
madzili się reprezentanci władz i uproszeni goście 
w przystrojonej na tan cel sali rysunkowej, gdzie

że
tkaliśmy się z największą stosunkowo ilością wy 
tadków przymusowych licytacyj, także i prze- 
ńętna cena szacunkowa majątków, przekraczająca 

kwotę 140,000 złr. należy do najwyższych i zaj­
muje drugie miejsce tj. tuż po okręgu obwodu 
Tarnopolskiego.

Uzupełnienie do dwóch ostatnich tablic stano­
wić będzie tablica następna (VII), zawierająca po­
dział majątków, na które zarządzono licytacye, dyrektor Bzkoły p. Franciszek Groele powitał przy­

byłych. W  dłuższej przemowie, wykazawszy znacze­
nie i cel szkoły ludow ej, skreślił historyę szkoły, za­
łożonej 12 października 1786 za panowania cesarza 
Józefa II, staraniem ówczesnego radcy górniczego 
V erniera; w r. 1870 połączono z nią dw uklasovą 
szkołę rea lną , którą przekształcono w r. 1872 
na 7-klasową szkołę wydziałową. W dalszym ciągu 
swej przemowy dziękował dyrektor zakładu reprezen­
tantom rządu, duchowieństwa, gminy, ja k  niemniej 
i władzom szkolnym za opiekę i ofiary ponoszone 
dla dobra szkoły i oświaty. Burmistrz m iasta p. W. 
Koch, w krótkiej lecz serdecznej przemowie, dzięko­
wał nauczycielstwu za prace i trudy ponoszone dla 
dobra kraju i gminy, zachęcając młodzież do pilno­
ści i wytrwałości. W imieniu gminy wręczył p Koch na 
pamiątkę dla biblioteki nauczycielskiej „Encyklopedyę 
wychowawczą." W  końcu przemówił uczeń kl. VIII, 
kantatę zaś i pieśni okolicznościowe odśpiewała zgro­
madzona młodzież pod kierunkiem p. Dąbrowskiego, 
nauczyciela śpiewu. Po odbytej uroczystości obecni 
nauczyciele udali się do kancelaryi szkolnej, aby zło­
żyć czcigodnemu swemu kierownikowi, p. Franciszkowi 
Groelemu, którego staraniem  odbyła się uroczystość, 
życzenia z okazyi jubileuszu. W  imienin grona prze­
mówił p. Antoni Rink, naucz. szk. wydz., dziękując 

podnosząc jego taktow ne, prawdziwie ojcowskie, 
koleżeńskie, a pod względem pedagogiczno-dydakty- 
cznym wzorowe postępowanie, ozem zaskarbił sobie 
wdzięczność uczniów, a szacunek swych podwładnych. 
Do uświetnienia uroczystości przyczynił się wiele X. 
prałat H enryk Skrzyński, miejscowy proboszcz, który 
reprezentantów władz i nauczycieli obu szkół m iej­
scowych zaprosił na ucztę , a w mowie swej podniósł 
znaczenie kształcenia się w duchu narodowym i sta ­
nowisko nauczyciela. Objaw życzliwości, okazany 
przez dostojnego duszpasterza, wywarł niezatarte w ra­
żenie i zapewnił mu wdzięczność w sercach nauczy­
cieli, którzy umieją ocenić zaszczytną przychylność, 
zdążającą zawsze do podniesienia całego stanu. X. P ra ­
łat, otaczając pieczołowitością ubogą młodzież, oka­
zał się także w krótkim czasie swojego tu  pobytu 
przychylnym opiekunem pilnej a ubogiej dziatwy 
szkolnej. Również należy się podnieść, iż p. Leon 
Kurykow ski, sta ro s ta , wraz z pp. urzędnikami za­
szczycił uroczystość swoją obecnością, a temsamem 
przyczynił się do aświetnienia tak pamiętnego dnia 
dla szkoły tutejszej.

—  Ostatni 42 numer Tygodnika Rolniczego za­
wiera szczegółowe obwieszczenie o dostawach dla woj­
ska w Jarosławiu, Krakowie i Przemyślu. Obwieszcze­
nie dotyczy dostawy chleba i owsa. Interesowani po­
winni się dokładnie zapoznać z tem obwieszczeniem, 
by poczynić należyte kroki cele^  otrzym ania dostawy, 
tak, by ona przejść mogła w ręce bezpośrednich pro­
ducentów, na czem i wojsko i kraj zyskać tylko 
może.

—  Towarzystwo rybackie odbędzie swe walne 
zgromadzenie w d. 24 października b. r. o godzinie 
3ej po południu, w sali muzeum techniczno-przemy- 
słowego, Porządek dzienny: a) sprawozdanie ze stanu

czynności Tow arzystw a; b) sprawozdanie kasowe; 
«) wybór dwóch członków zarządu i rewizorów; d) p re­
liminarz budżetu na r. 1886/7 ; e) wnioski zarządu 

członków.
•— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 

pogorzelcom gminy Kossowiec, w powiecie gródeckim, 
zapomogi, w kwocie 200 złr.

Slub. W d. 16 b. m. pobłogosławił X. K rze­
miński, proboszcz w Gaju,  związek małżeński Dra 
Michała Jaworskiego, arzędnika sądowego w Bośni, 
z panną Klem entyną S tarow iejską, córką Stefana Sta- 
rowiejskiego i Kazimiry z Padlewskich.

Książę Adam Sapieha nadał opróżnione na r. 
1886/7 stypendya z fundacyi ojca sw ego, ś. p. ks. 
Leona Sapiehy, przeznaczone dla uczniów, którzy po 
ukończeniu nauk w kraju, zamierzają dla gruntewniej- 
szego wykształcenia się w obranym zawodzie koń­
czyć studya w zagranicznych zakładach naukowych, 
wynoszące każde po 500 złr. recznie, pp. Mauryce­
mu Janowi Witoldowi Rubczyńskiemu i Stanisławowi 
Windakiewiczowi, b. uczniom wydziału filozoficznego 
w uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie, a to ce­
lem umożliwienia im badań naukowych w archiwum 
watykańskiem w Rzymie.

— PP. Adolfowie Bruniccy, Z Lubienia, jak do­
nosi D ziennik  Polski, zaproszeni zestali na dłuższy 
pobyt na dwór Arcyks. Rudolfa w Laxenbnrgu. Bar.

Brunicki weźmie udział w polowaniach, które roz­
poczną się tam około 15go listopada.

Książę Chartres wraz z synem ks. Henrykiem  
przybyli do W iednia z polowań u ks. Koburskiego i 
zamieszkali w hotelu „Im perial." D nia 17go byli na 
dłuższej u N ajj. Pana audyencyi, poczem Cesarz re­
wizytował ks. Chartres w hotelu „Im perial."

— Piszą do Kuryera Poznańskiego z Górnego 
S zlązka: Gazeta Górndszląska, zawsze słabo reda­
gowana, przestała wychodzić. Natom iast p. Przyni- 
czyński, dawniejszy urzędnik gospodarczy, człowiek 
bez wykształcenia, Katolika Sszląskiego, podszy­
wając się zewnętrzną form ą pod K atolika , pro­
wadzonego przez Miarkę, a później przez X. Radzie- 
owskiego. Tenże p. Przyniczyński tysiące m arek, 

rubli, florenów wyciągnął z nierozumnej ofiarności 
polskiej w Poznańskiem, W arszawie, Galicyi, przed­
stawiając rzerz ta k , jakoby K atolik  bronił tylko 
religii, a on spraw narodowych. Dziś znów czytamy 
w Czasie, że na drukarnię p. P. składa się w K ra­
kowie m agistrat, urzędnicy w magistracie, osoby p ry ­
watne. K iedy grosz polski potrzebny dziś na inne 
cele, należy publiczność polską ostrzedz otwarcie przed 
~rzyniczyńskim , który dla Górnego Szląska nic nie 
zrobił i nie robi, robić nie je s t zdolen i ty lko  chce 
się żywić ze spraw y publicznej i ofiarności polskiej, 
która daje nie pytając, czy ofiara je s t rozsądna, po­
żyteczna, potrzebna. Przyniczyński nietylko nie po­
mógł sprawie, lecz bardzo jej szkodził i szkodzi

kompromituje j ą  swoją osobistością. Chyba tylko 
w społeczeństwie polskiem może się taki człowiek 
dłużej utrzymać, aniżeli 24 godzin. — Jak  wszędzie, 
tak i tu atmosfera duszna i przykra nad miarę!

—  W ielkie kasyno w Biarritz spłonęło. S trata 
wynosi 700,000 franków.

W i a d o m o ś c i  p o l l e y l n e .  —  Żandarm erya 
przytrzym ała w tych dniach w Baryczu pod Kosoci- 
cami w powiecie wielickim córkę tamtejszego gospo­
darza, która miała iść za m ąż, powiwszy niedawno 
dziecię, które znikło bez śladu. Przytrzym ana tw ier­
dziła najprzód, że dziecko je j zmarło i że je  pogrze­
bała na cmentarzu w Kosocicach, lecz 6ię wreszcie 
przyznała, że takowe przyszło na św iat nieżywe i że 
zwłoki dała zjeść trzodzie.

W  przeszłym tygodniu z piątku na sobotę sk ra­
dziono p. Adolarowi Ossolińskiemu w Bochni cztery 
futra znacznej wartości, jedno m ęzkie, niedźwiadki, 
dwa futra miastowe z w ydry, z popielatym kołnie­
rzem, a czwarte damskie futro, podbite lisami. K ra­
kowska D yrekcya policyi zarządziła już odpowiednie 
śledztwo za spraw cą kradzieży.

W policyi złożono: chustkę derową i dwie chustki 
perkalowe ze szlakami, które Jadwiga Bigówna, słu­
żąca, znalazła przed paroma dniami w sieni domu



N. 23 przy ulicy św. Filipa na Kleparzu; kartkę za­
stawniczą Kasy Oszczędności i drugą Banku pobo- 
nego na zastawiony łańcuszek srebrny i ubranie 

znalezione w ostatnią sobotę; książkę do nabożeń- 
. p. t. „Wybór nabożeństwa," wraz z metryką 

na imię Walentego Borkowskiego, które Józef Kap­
cia, syn wyrobnika, znalazł przed kilkoma dniami na 
plantacyach w okolicy Smoleńska.

Repertuar teatru krakowskiego.

c a w a r t e k  218°: Górą nasi!  komedya w 5 
attach, K. Zalewskiego, z p. Hoffmannową i p. Lu­
biczem w głównych rolach.

W s o b o t ę  23go: Po raz pierwszy: Piękna żonka, 
komedya w 4 aktach, M. Bałuckiego.

Powyższa komedya ma u nas ustaloną sła­
wę z dawnych la t, obecnie zaś tem większą bu­
dzi ciekawość, że niektóre role będą grane w od­
miennej a korzystniejszej dla sztuki obsadzie. i 

Pierwsze przedstawienie słynnej komedyi Feuil- 
Ieta p. t. Chamillac, naznaczone jest na pierwszą 
połowę listopada.

W niedzielę dnia 17 b. m. odbył się w Bochni 
I koncert na skrzypcach p. Antoniego Kleinbergera,
Irodem z W ęgier, ze współudziałem kilku uproszo- 
juych amatorów. Połowa czystego dochodu z tego 
koncertu przeznaczoną została na tamtejszą ocho­
tniczą straż ogniową.

N A D E S Ł A N E .  (2570-2 3)

18go października pogoda; termom, od 
O doszedł do 16-5 C. Barometr trochę wyżej; o go- 

« no  d. 19go stan jego był 737 0 millim., 
®nn. 9*0 C. — Wiatr wschodni.

—  We środę d. 20go października: Przeniesienie 
Wojciecha.

Wiadomości artystyczne, literackie 
i  naukowe.

Konkurs na  pomnik Mickiewicza.
w. ^ , ,^ 7 ^ on?nin nckwały komitetu pomnika Ada 
taa Mickiewicza z dnia 10 października 1886 r 
rozpisuję dla artystów polskich nowy i ostateczny 
konkurs na pomnik dla Adama Mickiewicza i za 
praszam ich do współubiegania się w konkursie, 
którego warunki są następujące:

1. Pomnik ma stanąć w Rynku miasta Kra­
kowa.

2. Pomnik, mając stać w pośrodku placu, ma 
byc samoistnym z dominującą postacią Ada 
ma Mickiewicza, jako narodowego wieszcza.

o. Pomnik projektowany ma zachować charak­
ter stylu odrodzenia z użyciem granitu Da 
części architektoniczne, bronzu na figurę głó­
wną, grupy lub figury dodatkowe, także pła­
skorzeźby i szczegóły ornamentacyjne.

4. Koszta wykonać się mającego pomnika wy­
nosić mają około 100,000 złr.

5. Przyjmowane będą do konkursu tylko rzeź­
bione projekta, wykonane w gipsie na skalę 
/jo rzeczywistej wielkości i wymaga się

tak starannego wykończenia modeli iżby 
dawały dokładną miarę sądu o zdolności 
wykonania utworu.

6. Układ pomnika powinien odpowiadać warun­
kom monumentalności, tak w części figural- 
r5eJ> }ak i architektonicznej.
Terminem ostatecznym do nadsyłania prac 
konkursowych jest dzień 31 sierpnia 1887 
roku do godziny 3 po południu.

8. Nazwiska sędziów będą przed terminem kon 
kursu ogłoszone.

9. Pierwszą nagrodę w sumie trzech tysięcy złr. 
otrzyma projekt, który jury uzna za najod­
powiedniejszy. Dwie drugie w kwotach 1500 
i 1000 złr. otrzymają projekta stosunkowo 
najlepsze. Projekta premiowane zostają wła- 
snością Komitetu pomnika Mickiewicza.

10. Modele, zaopatrzone odpowiedniemi godłami 
z dołączeniem zapieczętowanych kopert, mie­
szczących nazwisko i adres autora i z po- 
dobnemi godłami na wierzchu, nadsyłać na 
leży za zwrotem połowy kosztów do Muzeum 
narodowego w Krakowie. Wszelkie objaśnie­
nia i kosztorysy dla użytku jury winny być 
nadsyłane w osobnych kopertach.

11. Modele,, nadesłane po terminie konkursu, lub 
meodpowiadające ściśle jego warunkom, będą 
od konkursu odsunięte.

Kraków dnia 14 października 1886 roku.
Z polecenia Komitetu 

Dr M ikołaj Zyblikiew icz, Marszałek krajowy.

T ow arzystw o lekarskie krakowskie odbędzie ju-i 
ro we środę d. 20 b. m. o g. 6 w s a l i  me d y c y - j  

s ą d o w e j  posiedzenie zwyczajne, na którem 
r Bossowski poda wyniki badania wydzieliny 

* ran Pooperacyjnych pod względem bakteryolo- 
lic zą fm Pracowni chirurgicznej prof. Miku

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu, 
w dniu 19 października odbytego.

Na wczorajszym targu na Baranie, z podwodu 
spadku rubli, ceny podniosły się.

Płacono za pszenicę na 237 funtów polskich 
6 — do 6-40 rsr., jęczmień na 202 funt. p. 3-50 
do 4-10 rsr., owies na 140 f. 2 ‘25 rsr.

Na dzisiejszym targp zbożowym na Kleparzu, 
mimo zwiększonych dowozów, z powoda braku 
obcych kupców ruch był ograniczony.

Płacono za pszenicę białą od 8 — do 8-80 złr., 
czerwoną od 8-50 do 9 — złr., żółtą od 8'50 do
9- — złr.;— żyto 6‘35 do 6-50 złr.; — jęcz­
mień od 6 — do 7-— złr.; owies od 5 60 do 6*-— 
złr. (z akcyzą); kukurudza od — do •— złr.- 
groch od — do — złr.; rzepak od 10' do
10-25 złr.; koniczyna biała o d d o  — złr.-I 
czerwona od —•— do — •— złr. za 100 kilo­
gramów.

Dr Jan Ziembiński,
l e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  

ordynuje od 3—4 
przy ul. Św. Jana Nr 8, I. piętro.

Ostatnie wiadomości
Dziennik Polski przypomina, że na tegorocznem 

walnem zgromadzeniu delegatów „Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego" nastąpią wybory wice­
prezesa, starszego dyrektora i dwóch członków 
Rady nadzorczej i zwraca uwagę na ważność tych 
wyborów. My także poczytujemy je za takie, 
które żywo ogół obchodzić winny, gdyż doty­
czą instytucyi najściślej złączonej z dobrobytem i 
przyszłością ekonomiczno-finansową kraju. Nie 
wątpimy też, że delegaci przystępując do wybo­
rów, ocenią należycie ich doniosłość, zwłaszcza 
w czasach, w których od mądrego i roztropnego 
kierowania instytucyami kredytowemi zależy także 
byt kraju. Wczesne porozumienie się co do kan 
dydatów jest tu samo przez się wskazanem.

Konserwatywny Journal del'O ise pisze: „Wie 
my z pewnego źródła, iż p. Freycinet zawiadomił 
swoich kolegów o stanowczym zamiarze p. Greve- 
go wydania po dekrecie, upoważniającym do przy­
jęcia darowizny Chantilly, drugiego dekretu, któ­
ry ma znieść wyrok wydalenia z 14 lipca, wy 
dany przeciw ks. Aumale.“

Ambasador włoski przy dworze angielskim, hr. 
Corti powraca w tym tygodniu przez Paryż do 
Londynu.

^ r t j k B ły  w  d i l a l e  „ I fa d e r ta ie "  n ie  poch u - 
od  R c d s k fy l .

N A D E S Ł A N E .  (2295)

Gdyby każdy me był z  nich zadowolonym, to 
dawnoby już nie istniały. O b e r - D o b l i n g  pod 
Wiedniem. Czuję także na sobie, gdy używałam 
wszelkich możebnych środków leczniczych, lecz 
bez żadnego skutku, że wreszcie pigułki szwaj 
carskie aptekarza R. Brandta zwyciężyły moje 
uporczywe cierpienie hemoroidalne. Obecnie jestem 
jak  nowonarodzoną. Fróżne pudełka leżą na moim 
stoliku, na którym udzielam lekcyi, a niejeden 
niedowierzający uczeń jest mi teraz wdzięcznym 
za polecenie tych wybornych lekarstw. Mój brat, 
profesor w Lipsku, był już prawie opuszczonym 
przez lekarzy; za moją namową chwycił się jako 
ostatniego ratunku pigułek szwajcarskich, a obe­
cnie wygląda znakomicie, Cierpiał na uporczywe 
zatkanie, teraz zaś zupełnie jest uwolniony od 
powstających z tego dolegliwości. Z wdzięcznością 
zostaję Agnieszka Sington, nauczycielka. Przy 
zakupnie w aptekach (w Krakowie w aptece W. 
Redyka) należy uważać na biały krzyż w czer 
wonem polu i podobiznę podpisu R. Brandta.

Francuski poseł przy Kwirynale, hr. Mony, przy 
bywa w tych dniach do Rzymu i podejmie roko­
wania względem zawarcia nowego traktatu że- 
glnźaego między Francyą a Włochami.

Z Londynu donoszą, iż margrabia Salisbury udał 
I się do królowej do Balmoral.

(NADESŁANE.) (2586-1 2)

Cbangement d’adresse: Georges Garret informe 
les personnes, qui voudront l’honorer de leur con- 
fiance pour l'enseignement de la langue et de la 
litteratnre franęaise, de s'adresser de 10 henres 
a midi. Rue Straszewski Nr. 21, II ćtage.

(NADESŁANE.) (2568 3 3)

■•©cent Dr A. mars
powrócił do Krakowa i ordynuje w chorobach 

k o b i e c y c h  
ul. Floryańska Nr 22 od 3 —4 po połndniu

N A D E S Ł A N E .  (2317-24 ?)

. T e a t r * Czwartkowe przedstawienia, które stały 
*ię już tak popularnemi i pożądanemi dla naszej 
Publiczności, zniewalają Dyrekcyę do jaknajsta- 
anniejszego wznawiauia grywanych już dawniej 
*tuk, co w tym sezonie nie zawiodło ani razu. 
o też na czwartkowe przedstawienie znakomitej 
omedyi Kazimierza Zalewskiego Górą n a ti!  z p. 

*tuffmannową i p. Lubiczem w głównych rolach, 
•ezawodnie bilety będą rozsprzedane.

Niezaprzeczona zasługa. Dla przywró 
cenią włosom siwym i wyczerpanym barwy, siły 
i połysku naturalnego, żaden preparat nie może 
być porównany z tak zwanym RSgónerateur Uni- 
versel Pani S. A. Allen. — Fabryki: w Paryżu, 92, 
Boulevard Sebastopol;-wLondynie i Nowym Yorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolascha i 
Wewiórskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Tran- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego.

Zajścia w Bułgaryi.
Prócz wciąż roztrząsanej kwestyi okupacyi Buł- 

garyi przez Rosyan, oraz coraz wyraźniej wystę­
pującej myśli czy groźby wkroczenia Turcyi do 
Rumelii, sprawa bułgarska streszcza się obecnie 
w mającem nastąpić 27go b. m. otwarciu sobrania 
oraz w wyborze księcia, który powinienby się odbyć 
w miesiąc po otwarciu. Dalej istnieją w tej sprawie 
trzy noty: angielska, przedstawiająca jedynie punkt 
widzenia rządu angielskiego i wyrażająca nadzieję 
pokojowego rozwiązania; nie oczekują odpowiedzi 
na tę notę, która podaną została do wiadomości 
mocarstw przez ambasadorów. Druga nota rosyj­
ska, jak wiadomo, oświadcza, iż wybory do so­
brania są nieprawne i że temjsamem jego uchwały 
poczyta rząd rosyjski za niebyłe. Trzecia nota re- 
jencyi bułgarskiej żąda od mocarstw wyznaczenia 
kandydata na księcia.

Z Petersburga telegrafują do N . fr. Presse: 
W opinii publicznej przeważa zapatrywanie, iż 
szybkie odwołanie Kaulbarsa jest koniecznem 
gdyż obawiać się można o jego osobiste bezpie 
czeństwo. Jeden z dzienników moskiewskich zro­
bił nawet pewne porównanie z Gordonem baszą 
w Sudanie. Dobrze poinformowany o zapatrywa 
niach kół wojskowych Swieł uważa i dziś oku- 
pacy^ Bułgaryi tylko pod tym warunkiem za możli­
wą. jeśli równocześnie obsadzonym zostanie Herat, 
Galicya i Bukowina i jeżeli przez zgromadzenie 
wielkiej siły zbrojnej na granicy wymuszoną zo­
stanie neutralność Niemiec. Z drugiej strony obie­
gają tu pogłoski, iż okupacya Bułgaryi jest sta­
nowczo postanowioną, a Kaulbars udaje się do 
Bukaresztu, aby się porozumieć co do przemarszu 
wojsk rosyjskich. Byłoby nierozważną rzeczą przyj­
mować tę wiadomość na seryo, skoro z drugiej 
strony zapowiadają wkroczenie wojsk tureckich 
do Bułgaryi. Czyż miałoby chodzić o wspól­
ną akcyę Turcyi i Rosyi ? Chwilowa opinia w Pe­
tersburgu stoi z temi pogłoskami w rażącej sprze 
czności.

Wstępny artykuł świeżo wychodzącego tu dzień 
nika bułgarskiego w języku francuskim Libertó, 
omawia kwestyę legalności wyborów i dochodzi 
do tego rezultatu, iż zadaniem rządu jest zwołać 
sobranie, aby jak  najrychlej dokonać wyboru księ­
cia, gdyż zboczyć z tej drogi postępowania zna 
czyłoby tyle, co zdradzić interesa kraju.

Zofia 19 października (pryw.). Rząd zawia 
domił reprezentantów mocarstw, że zebranie się 
sobrania w Tirnowie wyznaczone zostało na dzień 
15go (27 now. st.) b. m.

W i e d e ń  19 października, (pryw.) Do Tagblałtu 
donoszą z Zofii dnia 18 b. m.: Komisarz turecki 
Gadban effendi przybędzie tu dziś z Konstantyno­
pola. Kaulbars przybędzie tu we czwartek.

Utrzymują, że konsulowie niemiecki i francuski 
wyślą na otwarcie sobrania swych sekretarzy do 
Tirnowa, podczas gdy konsulowie austryacki, an 
gielski i włoski osobiście tam się udadzą.

Spodziewają się tu ważnych komunikatów ot 
Gadbana efendiego.

Wiedeń 19 paź. (pryw.) Do Tagblattudonoszą 
z Konstantynopola: Porta prześle mocarstwom ob­
szerny okólnik, w którym zaprotestuje przeciw 
wyborom we wschodniej Rumelii do wielkiego so 
brania, powołując się na to, że wybory te nie 
zgodne są tak z traktatem berlińskim, jak i z kon 
wencyą z dnia 5 kwietnia 1886 r. W okólniku 
tym oświadczy Porta dalej, iż państwo zwierzchni- 
cze nie może uznać wyborów w Rumelii za legal­
ne i ważne.

Wiedeń 19 pażdzier. (pryw.) (F ) Do Polit 
Corr. donoszą z Petersburga: Gabinet rosyjski 
otrzymał od mocarstw zupełnie formalne zapewnie 
nie, że mocarstwa nietylko nie sprzyjałyby po 
wrotowi ks. Aleksandra na tron bułgarski, ale że 
nawet ewentualny ponowny wybór ks. Aleksandra 
nie pozyskałby aprobaty mocarstw. Także i An 
glia miała udzielić to zapewnienie.

Wiedeń 19 października (pryw.) O  Znany 
Amerykanin Mackey udzielił rządowi bułgarskiemu 
pożyczki w kwocie 10 milionów franków bez ża­
dnej gwarancyi na słowo i bez oznaczenia terminu 
oddania.

Pary* 19 października (pryw.). Oprócz ks. 
Oldenburskiego wymieniają tu dość często, jako 
kandydata na tron bułgarski, ks. Ferdynanda 
Cobnrg-Gotba.

Petersburg- 19 października (pryw.). W tu 
tejszych sferach wojskowych uważają okupacyę 
Bułgaryi za niebezpieczne ryzyko. — Wczorajsze 
dzienniki przewidują tylko czynną interwencyę 
Turcyi.

Podług Grażdanina stwierdził Kaulbars, że cały 
lud bułgarski z małemi wyjątkami formalnie pała 
nienawiścią przeciw Rosyi.

Nowosti dowiadują się podobno ze  źródła wia 
rogodnego, że między Bułgarami wzrasta przyja 
zny dla Rosyi ruch.

Nowoje Wremia utrzymuje, że jest tylko je 
dna droga do wyjścia. Porta, jako zwierzchniczka 
Bułgaryi, musi przyłączyć się do oświadczenia 
Rosyi, uznającego członków rejencyi za nzurpa 
torów. Wskutek tego rokowania mocarstw z re 
jencyą staną się niemożebne. Do tego nie potrzeba 
wcale okupacyi Bułgaryi ze strony Turcyi. Jeśli 
Porta będzie się w ahać, wówczas zbliży się go 
dżina interwencyi rosyjskiej.

Telegramy własne „Czasu*.

Grac 19 października. Utrzymują tu, że Sejm 
styryjski zbierze się z początkiem grudnia na dni 
14, a następnie obradować będzie w dalszym cią 
gu po świętach Bożego Narodzenia.

Baden-Baden 19 października. Cesarz Wil­
helm złożył tu wczoraj kilka wizyt pożegnalnych, 
poczem poczynił osobiście pewne zakupna.

Pary* 19 października. Churchill przybył tu 
przedwczoraj i stanął w hote’u Bristol.

Rzym 19 października. Papież przyjmował 
przedwczoraj 20 pielgrzymów niderlandzkich.

Pogłoska, jakoby w Watykanie zastanawiano 
się nad kwestyą wyjazdu papieża, jest prostym 
wymysłem.

zaraz pod obrady komisyi, skoro tylko podkomi­
tet zakończy swą pracę.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
ustawą o obowiązku kolei państwowych do opłaty 
podatku zarobkowego, występuje Prade jako mó­
wca jeneralny przeciw temu, aby rozpisanie tego 
podatku miało miejsce tylko w Wiedniu i głó­
wnych miastach krajów koronnych, i zaleca przy­
jęcie poprawki Siegmunda.

Kaizl (jako jeneralny mówca) przemawia za 
przedłożeniem komisyi.

Referent Meznik wykazuje, iż doświadczenia 
zrobione przy dotychezasowem wzięciu'kolei w za­
rząd państwa nie przemawiają za tem. aby kon­
tynuować proces upaństwowienia. Przedłożenie 
przedstawia najlepszy sposób.

Wszystkie poprawki zostały odrzucone (popraw­
kę Siegmunda odrzucono 207 przeciw 40 głosom) 
a paragraf 3 przyjęto podług wniosku komisyi 
bez zmiany, jak  również i resztę paragrafów, po­
czem cała ustawa przyjętą została w trzeciem czy­
taniu.

Ustawę w sprawie zmiany urządzenia namie­
stnictw w Pradze i we Lwowie, tudzież w spra­
wie zmiany ordynacyi wyborczej do Rady pań­
stwa w Czechach i Galicyi przyjęto bez dyskusyi.

Pary* 19 października. Z Izby. Maret inter­
peluje w sprawie zajść w Vierzon i gani stano­
wisko władz. Inni mówcy radykalni przemawiają 
w podobnym duchu.

Minister Sarrien w przemówieniu usprawiedli­
wia stanowisko rządu, który ograniczył się jedy­
nie do tego, aby zapewnić porządek i wolność 
pracy.

Radykalni stawiają wniosek, wyrażający ubole­
wanie z powodu użycia gwałtu.

Proael proponuje wotum ufności. Izba przyjęła 
jednak prosty porządek dzienny, mimo, iż mini­
ster spraw wewnętrznych temu się sprzeciwiał. 
Sarrien opuścił salę, oświadczając, iż się poda do 
dymisyi.

Paryż 19 października. Ponieważ wielu de­
putowanych skonstatowało, że wczorajsze głoso­
wanie Izby przypisać należy nieporozumieniu, zgo­
dził się Sarrien na wstrzymanie podania o dymisyę 
i będzie obecnym na dzisiejszem posiedzeniu rady 
ministrów. Przesilenie to zażegna zapewne Izba 
przez nowe votum. Utrzymują, że i Sadi Carnot 
cofnie podanie o dymisyę.

Knrsa, W i e d e ń  19 paździe. 2 godz. 30 min 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 8310. — 
Renta austr. srebrna opod. 83 95. — Renta 4°/0 
złota austr. 114 90. — 5%  Renta austr. papier 
nieopodat. 100-45. -— -Akcye Banku Austr. Węg. 
865’—. — Akcye kredytowe 280 60. — Londyn 
125 30, — Napoleony 9*91. — Dukaty 5-91 ,/i . 
Marki 61-40—.| — 5%  Renta węg. papier. 93.—. 
4°/0 Renta węg. złota 104-20. — Losy prem. węg. 
121-25.— Obligacye indemn. galicyjskie 105-—.— 
4Va% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-— . — 
6%  Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100-—. — 4 V9%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-25. —  Akcye L&nderbanku 218’— . — Akcye 
kolei Karola Ludwika 194*50. -— Akcye kolei 
lwowsko - czerniow. 225-—. — Akcye kolei połu­
dniowej 109-—. —  Ruble 118-25. Srebro •— .

Usposobienie giełdy: stałe.
Berlin 18 pażdzier. — Banknoty austryackie 

162 95.— Krótki Wiedeń 162 8 0 .— Banknoty ros. 
193-95. — 5%  Listy zast. Polskie 60 40. —  4%  
Listy Likw. Polskie 55-90. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 79-50.— Akcye austr. kredytowe 457-—.
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A n to n i  K lo b u k o tc e k i.

Pociągi na Kolejach żelaznych.
Przychodzą do Krakowa:

Telegramy.
Zofia 19 października. Kaulbars przybędzie 

we środę do Lom-Palanki, a we czwartek do 
Zofii.

K ir#  pieniędzy I papierów publioznyoh.
IŁraJków 19 października.
, Waluty.

jBDie rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
n ie m ie c k ie ....................................... • . . .
ważny • .lev * a ,  ............................

i' to frankowka w a ż n a .............................................
jnperyał w a żn y ....................................

^bel srebrny obrączkowy

Obligi.
Aa 100 zlr. wart. imien. opróoz kuponu siei.

^ spólna państwowa renta p ap ierow a....................
I »acyjąkie obligacye indem nizacyjne....................
4* gilicyj. pożyczka krajowa...................................

1st P!)1,,£-1komnnalne galieyj. Bankn krajowego . 
Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
opróoz knp. bież. w rnbl. i kop..........................

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 złr. im. wart. opróoz knponn bieź.
Listy zast. gal. Bankn krajowego . . . .

tjd » u u Tow. kred. ziem. we Lwowie
R u n i i  R H  41 let.

5 #  *  8  »  „ »  j l  n
L  ii n r  Bankn Hipot.

płac* I ł ędąjj

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 19 października. (Z Izby deputowa­
nych). Sąd powiatowy w Rican wzywa o zezwole­
nie na wdrożenie 3 kroków sądowych przeciw 
dep. V ese lyz  powodu przekroczenia ustawy o sto­
warzyszeniach (odezwę tę przesłano do komisyi).

Na interpelacyę Lienbachera w sprawie zała­
twienia wniosku o uwolnieniu od podatków do 
mów mieszkalnych* stojących pustką, odpowiada 
przewodniczący Poklukar, że przedmiot ten podda

ze Lwowa: osobowy mieszany pospiesz.
Lwów odjazd 4'10 rano 4"50 pop. 10-44 w nocy
Kraków przyj. 2-33 pop. 5-07 rano 6-48 rano

Ze Lwowa lokalny:
Lwów odjazd 7-40 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór.
r j w -  i • /  Wieliczka odjazd 6-55 wiecz.Z Wieliczki: Kraków pJn yj„ d 7.35 wiecz
Z Wiednia osobowy pospiesz, kuryer. osobowy
Wiedeń odjazd 8 20 rano 11*45 rano 9-30 w nocy 2-35 pop.

(tylko do Przerowa).
Kraków przyjazd 9-50 wiecz. 8'48 wie. 7-25 rano. 7-01 rano 

(tylko z Oświecima).
Z Wiednia osobowy osobowy
Wiedeń odjazd 7-30 wiecz. 6 rano (tylko z Lnndenbnrga).
Kraków przyjazd 9-46 rano 4-57 popoł.

*  l*ri»8 1 o godz. 4-57 popoł. osob.; o godz. 8-48 
wieczór pospieszny i o godz. 7-01 rano osobowy.

. *  W a m a w y i  o godz. 9-46 rano osobowy; o go­
dzinie 4-57 popoł. osobowy i o godz. 8"48 wiecz. pospiesz.

5l/«W*f
"#

dłnżm

»
f)

x n n n pr0Dl.
» r _ r „ 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
r r n a 56 let.
h r  h r  18 let.
r r H r 20 let.

r n „ włość, we Lwowie . .
.  r zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
^tt. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcve kolejowe i  bankowe.
Ą, Za sztukę oprócz knponn bieżącego, 

tye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
* .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
* gal. Bankn Hipot. we Lwowie po 200 złr.
8 Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

117 50 
61 20 

5 86 
9 88 

10 *0 
1 55

82 25 
104 ■- 
102 —  

95 50 
99 50

93

95 75 
95 75 
93 60

100 -

101 - -  

102 25
99 50 
99 _  
98 50 
98 — 

100 50 
45 50 
41 —

100 —

194 -  
223 50 
278 —

18 50 
62 -  
6 98 
9 98 

10 30 
1 64

83 -  
105 — 
103 -  
96 50 

100 50

94 —

96 75 
96 75 
94 50

101 CC
102 50
103 25 
190 50 
100 —

99 60 
99 — 

101 50 
47 75 
43 50

101 —

195 50 
225 — 
282 —

Losy.
Za sztnkę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
a r Stanisławowa . . . .
v. Tow. austr. ozorwonego Krzyża 
a „ węgier. „ „

W iedeń 18 października. 
Obligi długu państwa.

4%'!, Renta papierow a.....................
JV /o  „ srebrna ....................
4 /, „ z ł o t a ..................................
*/• n węgierska złota . . .
?_/• _ _  r  n papier.
3V„V0Losy z roku 1854 po 250m.k. 
4% » „ 1860 „ 500 złr.
4'/. r „ 1860 „ 100 „

1864
1864

100
50

ptaeą

18 -  
29 50 
14 25 
9 75

77.

9
n
n
n
!»
n

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie  .........................  podat
B n k ow iń sk io .........................
G alicyjskie.........................................
Morawskie . . . .  
Niżsso-auctryackie . 
Wyzszo-austryackie .
Salzburgskie . . .
Styryjskie . . . .
Siedmiogrodzkie . .
Węgierskie . . . .
Węgier, z klauz. 1867 . #
5% Oblig. poż. kolejo. węgierska . 
6)4 Renta węgierska złota . . . .  
4‘/,)4 Obli. » r (za Ostbahn),'

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Baukn . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Pi_. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen-Bank...................... 2C0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „

82 65
83 80 

114 40
103 35 
92 40 

132 -  
139 -  
139 -  
169 - 
1168 -

109 -  
104 50
104 40
105 —
109 -  
105 60 
105 20 
105 50 
104 25 
104 50 
104 59 
151 50

115 50

n
30 50 
15 -  
10 25

płaoą

82 80 
83 95 

114 60 
103 50 
99 55 

132 50| 
139 50, 
139 50 
169 50 
168 60

109 tO 
239 53 
279 80 
283 26 
177 50 
545

105
105
107
110

105 10 
105 20 
105 20 
152 -

116 —

109 90 
240 
280 10 
287 60 
178 50 
549 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 500 „ 
Unionbank . . . . : . .  100 ,  
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb rech ta ..................... 200 sfr. bezji
AlfSld-Fiume . . . 200 „ 5)4
Donau - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 5)4
E lżb iety ............................. 210 ,  ,
Lmz-Budweis . . . .  200 „ „
Salzbnrg-Tyrol . . .  200 „ .
Ferdynanda Nordbahn . 1050 „ .
Franciszka Józefa . . 200 - .
Gal. Karola Ludwika . 210
Koszycko-Oderberg . . 200
Lwowsko-Czern.-Jassy" 200
Nordwest austr. . . .’ 200 „

r r Lit. B.' 200 ” r
R udoifa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 „ „
Sttdbahn (Lombardy) . 200 „ „
Thoisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 „ „
r Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
6)4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4*/iV, Boden Credit allg. złotem pła. 
4V.7. r r r papier 50 lat
37, prem. Boa, Cred. allg.....................
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
6'/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 y,7, r „ srobr. 36 lat
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
5% Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, r r r r sowe 37 lat
47 , r r * nowe 41 lat
47,7, r Banku krajo . . 51 lat
67, r Bank Hipot. iwow . . . .
57 , r r r r prem. . .
57, r r r » • 40 lat

868  —  

210 -

źądajję
870 
210 25

163 — 154 -  
102 60 103

187 75 
374 
242 
213 50 
204 — 
2313 

219 75 
194 50 
150 -  
224 — 
170 — 
170 _  
190 25 
184 -  
242 80 
1()8 50 
251 50 
175 -  
172 -  
170 25

99 25 
124 50 
100 25 
100 50 
98 50 

101 -

96 40 
100 _  
100 _  
93 80 
96 25 

101 26 
102 —  

100

188 25 
376 _
242 50 
314 60 
204 40
2317 

220 25 
194 75 
150 50 
224 50
170 50
171 25 
190 75 
184 5o
243 30 
109 
252 
175 50 
173 
171 75

99 50 
125 25
100 75
101 _  
S9 50

101 50 
99 25

100 3i
100 30 
54 30 
96 75

101 50 
103 —

• 100 40

6 %

.  f*  
r 47,)4 
r  5)4

67, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7. Węg. Insty. Bod.-Credit . . .
47, r  Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 5Ve
AlfOld-Fiume . . . .  200 „ „

r  r  Em. 1874 . 200 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 
Elżbiety za 200 Mrk. op.

r  za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,)4 

r Mor.-Szląz. linia 1871/72 5)4
poż. 1876 r. . . 100 złr. 5)4 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47,)4
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

r  Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

,  H „ 1867 300
IH r  1868 300
IV r  1872 300 " ",

Nordwestb. austr. . . . 200
,  r  Lit. B. . 200 r  .
„ R Em.1874 200 m. ,

Rudolfa z 1884 r. . . . 100 złr.
r  Salzkam. gut. zł. 200 m. „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3)4
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. 3)4 

.  r  . 200 złr. 5)4
Theissb.-Gesell.. . . 1000 „ „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „ „

r r  II Em. 200 r  r

„ Nordest . . . .  300 „ »
r  r  złotem . . 200 „ „

Westbahn . . . .  200 „ .
„ „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
5)4 Donau Reguł. . . . .  złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

,  Węgierskie . . „ 100 
3)4 a Tureokie . . .  fr. 400

Paao*
100 30 100 70
101 50 102 -
100 75 101 50
104 50 104 75

100 - 101 50
101 - 102 —

—  — 100 50
—  — 111 50
----------- 119 25

125 — 126 -
98 60 99

110 25 HO 75

94 80 95 3
100 - 100 60
99 25 96 75

101 - 101 50
82 50 83 -
92 - 92 25

105 - 105 70
103 25 108 75
134 60 -----
92 26 92 75

123 — 1?3 40
100 — 100 60
202 50 203 50
159 50 160 -
129 50 130 60

100 - 100 50

99 50 100 —
128 50 129 —

—  — _ _
100 50 101 —

118 50 119 -
124 - 124 S-i
120 — 120 50
16 20 16 40

Kredytowe . . . . .
I Pkc% Jądają

. -Je. 100 176 75 177 25~
C la r y ..............................
47, Donau-Dampfsch. .

. s t .  42 
. ,  105

43 50 
117 60

44 26 
118 —

Insbrucku. . . . . . . ,  20 21 50 22 —
Keglewioha . . . . . . .  107, 24 —
Krakowskie . . . . . 18 — 18 50
Ofner (miasta Budy). . . .  *0 45 50 46 —
P a l f y .............................. 42 20 42 70
R u d o lfa .......................... . .  10 18 76 19 25S a lm a .............................. •  .  48 66 75 57 50
Salzburgskie. . . . . 22 - 23 —
8t*. G e n o is .................... . ,  42 57 — 67 60
Stanisławowskie . . . • .  90 80 —
47,7, Tryesteńskie . . . 6 105 138 — —
4J, R • • . 1 60 69 — 70 —Waldsteina . . , . . . • ,  90 33 — 34 —WindischgrStza. . . . • ,  90 45 75 46 25

W aluty.
Dukaty ważne . . . . •  I n 5 91 5 9220 frankówki . . . . •  • •  • 9 91 9 92
Imperyały rosyjskie 10 23 10 25
Funty szterl. angielskie 12 50 12 55
Liry tureckie złote . . •  •  a • e 11 30 11 32
Marki niemieckie za 100 marek . . 61 37 61 45
Kubel papierowy za 100 • • • e • 118 25 118 75

L w ó w  16 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. .

57, Listy zast. Tow. kred. ziem. .  .
278 — 883 —
100 25 101 25

47. »  »  R l.
3/"lotnie .

96 — 97 —

n R R R R
47,7 , r Bank. kraj. gal.

100 25 101 25
51-letnie. 96 — 97 —

67, „ ,  Banku hip. gal. . . 
57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
57, Obligi indemn. gal. 107, Dodat. . 
47,7 . » pożyozki krajowej . . .

101 —
100 —

102 — 
101 —

104 25 105 25
95 61) 96 50

W a n a a w n  ]8 października. rub.|kop. i-ub.|kop.
67, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

47, Listy likwidacyjne.
kupon , — _ ___  ___

- - .  , _. „ 94 20
kupon —  M — 144
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Za spokój dussy ś p.
JADW IGI zSO K ULSK IC H

Furmankiewiczowej
jako współfnadatorki pogorzałego ko­
ścioła XX. Franciszkanów — zmarłej 

w dniu 21 lipca 1882 r., 
odprawi się

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e
w kościele 0 0 . Franciszkanów 

we czwartek 21 psździern. b. r.
o godz. 9 zrana, 

na które pozostały mąż wraz z dziećmi 
Krewnych, Przyjaciół i pobożną Publicz­

ność zaprasza.

f
(2639 1 2)

Za duszę ś. p.
KLOTYLDY z MALINOWSKICH

Tomkowiczowej
odprawi się

w p ątek d. 22 października b. r.
o godz. 10 zrana 

w kościele śoc. Barbary 
jako w szóstą rocznicę śmierci

Nabożeństw o żałobne
na które rodzina Krewnych, Przyjaciół, 

Znajomych i p jbożną Publiczność 
zaprasra.

S  Wyższe kursa żeńskie
S u Z o fii M a c ie jo w s k ie j  j
5 w Krakowie, ulica Sienna
B Nr- 7 -
qj Kursa języków francuskiego, nie- 
gj mieckiego, angielskiego i literatury jf 
$  tychże języków, oraz literatury pol- 
K skiej i powszechnej, rozpoczną się | 

z dniem 3 listopada b. r. — Osoby 
życzące sobie korzystać z tych wy- £ 
kładów — zechcą zgłosić się do dy- n 
rekcyi zakładu pod oznaczony numer g 

^  domu. (2585 1 5) JJ
^ s h s h s h e s h s m z s h s z s z s h h s h s e s z s h s ^

N A U C Z Y C I E L K A
ze skromnemi wymaganiami, znajdzie  
m iejsce na w si w domu urzędnika 
prywatnego do udzielania jednej panience 
nauk z czwartej klasy. Zgłoszenia pod lit. 
Z. poste restante S o k o łó w  przy R ze­
szow ie. (2584 1-3̂

Potrzebni są na wieś
gospodyni doświadczona i kucharz  
kawaler, znający się na ogrodnictwie. — 
Zgłosić się można do Wgo T om kiew icza  
w Krakowie przy ulicy św. G e r t r u d y  
pod Nr. 5. (2588-1 3'

L 3!Ł RADA OGÓLNA1
TOffAHZISTWi IHKIUTIIOSCI

w K rakow ie.
Stosownie do artykułów 49 i 50 statutu 

Tow. Dóbr., Rada Ogólna rozpisuje niniej 
szem konkurs na posady płatne urzędni­
ków Towarzystwa Dobroczynności:

1) K a p e l a n a  Z a k ł a d u ,  roczna 
renumeracya złr. 677 cnt. 12, mieszkanie 
stosowne w Zakładzie z opałem i obsługą. 
Obowiązki określa szczegółowo osobna in- 
strukcya.

2) S e k r e t a r z a , roczna płaca 480 
złr., mieszkanie odpowiednie z opałem, 
lub stosowne relutum, oraz lokal na kan- 
celaryę i obsługa. Obowiązki określa oso­
bna instrukcya.

3) K a i y e r a ,  roczna płaca 480 złr., 
mieszkanie stosowne z opałem, oraz lokal 
na kancelaryę. Obowiązki określa osobna 
instrukcya. Kaueya złożyć się mająca w 
kwocie 750 złr. oznacza się w gotowiżnie, 
bądź fidejusorycznie.

4) L e k a r z a ,  roczna płaca 300 złr. 
Obowiązki określa osobna instrukcya.

5) P r o w i z o r a ,  roczna płaca 360 złr., 
mieszkanie w Zakładzie z opałem i lokal 
na kancelaryę tamże. Obowiązki określa 
osobna instrukcya. Kaueya 300 złr. zło­
żyć się mająca, zastrzega się w gotowiż­
nie, bądź fidejusorycznie.

6) N a u c z y c i e l a ,  płaca roczna 420 
złr., mieszkanie w Zakładzie z opałem. 
Obowiązki określa osobna instrukcya.

7) i 8) O c h m i s t r z y n i  c h ł o p c ó w  
i O c h m i s t r z y n i  d z i e w c z ą t ,  płaca 
roczna każdej po 300 złr., oraz mieszka­
nie przy swoim oddziale. Obowiązki: Ma­
cierzyńska opieka nad sierotami i ich wy­
chowanie po za godzinami szkolnemi.

Podania wnosić należy najdalej do dnia 
9 grudnia 1886 r. na ręce Prezesa Tow. 
D.)br., mieszkającego w pałacu Biskupim 
(ulica Franciszkańska Nr. 3).

O ile możności powinny być do podań 
dołączone świadectwa, z którychby wy­
pływało uzdolnienie kandydata. W końcu 
nadmienia się, że urzędy powyższe nie 
dają żadnego prawa do emerytury lub 
zaopatrzenia wdów i sierót, a w razie u- 
znania przez Radę Ogólną Tow. Dobr. za 
stosowne, niektóre z tych posad w przy­
szłości mogą być połączone ze sobą, a 
względnie zwinięte.

Kraków, dnia 3 października 1886 r.
D r. IV. S ciboro tcsk i,

Prezes Tow. Dobr.
A. F u rm an k ie tc icz ,

Sekretarz Tow. Dobr.

Ogrodnik
m aty, w ykształcony zupełnie we wszelkich ga 
iziach swego zaw odu, pasznkuje umieszczenia 
i  1 listopada lub Nowego Roku. A dres: W. Ii. 
oczta J a s ło . (2590-1-2

K o n k u r s .
Rada gm inna m iasteczka Hu- 

dzanow a rozpisuje mniejszem konkurs 
na posadę lekarza  (Doktora medycyny) 
z roczną płacą 300 złr. w. a. włącznie z o- 
ględzinami. (2589-1-3)

Ubiegający się o tę posadę zechcą wnieść 
swe podania najdalej do 1 grudnia  
1886 r. na ręce Zwierzchności gminnej 
w Budzanowie.

J ę d r z e j D iuk, burmistrz.

Obecnie ceny w stępu o po łow ę  zn iżo n e
Przy ulicy D ietlow skiej, w wielkiej drewnianej 

budzie, wspaniale oświetlonej gazem. 
V tltó .’go słynnie zm-ne

*"* mn*eum historyczne
i ^  nąjwi k. wystawy w Euro 

z— > p e a la Tussot w Londynie.
■ Między łicznemi dziełami 

sztuki podnieść szczególnie 
.należy: M ankaczego Chry- 
j t tu s  przed Piłatem , tk ła  
i dający się z 50 figur natu 

ralnej w.elkości.
Otwarte od godz. 4ej do ICej wieczór. W  nie 

dzielę i święta  cały d .ień  [2457]

Czcionkami Drukarni -Czasu41.

Une Anglaise
dćsire trouver une demi place dans une 
familie distinguóe t t  de donner des leęons 
d’Anglais en ville. Adresse: M. B., Ruc 
S ław k ow sk a  31. (2651-1-3)

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożny D r. J ń z e f  R o th ,

bawiący w Sędziszowie, uleczył nas 
ze ślepoty przez umiejętne i szczę­
śliwe zdjęcie katarakty. Mamy t< raz 
przywrócony wzrok i możemy już 
dalej pracować, a nie mogąc się ina­
czej wywdzięczyć za ten bezintere­
sowny uczynek i za trosk iwą pielę- 
ęnacyę — składamy Wielmożnemu 
Panu Doktorowi Rothowi publiczne 
serdeczne podziękowanie. (2583)

W I fetory a  I 'a s k o tv a
z Wiercan,

A n to n i B u ja k
z Ropczyc.

A ptekarza C . S t e p h a n ’a

w i n o  G o c a ,
prawdziwe tylko z wyrażo­
nym obok zintezkiomorliron-
nym usuwa natychmiast i 
w sposób zadziwiający m i ­
g r e n ę ,  n e r w o w e  b o l e ś ­
c i g ło w y  i z ę b ó w , t u d ­
z ie ż  r e u m a ty z m y ,  s ł a ­

b o ś c i  ż o ł ą d k a ,  b r a k  a p e t y t u ,  m d ło ś c i  i 
s k ł o n n o ś c i  do w o m it  <5 w; ulżywa c i e r p i e n i a  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  k a t a r y ,  s k ł o n ­
n o ś ć  do k a s z l u  itd. itd. — f e t e p h a n ' a  w i n o  
C o c a ,  n a d z w y c z a j  o ż y w ia j ą c e  i w z m a c ­
n i a j ą c e  n e rw y , j e s t  n a jp e w n ie j s z y m  
ś r o dk i e m na s z y b k ie  u s u n i ę c i e  s ł a b o ś c i  
n e r w o w y c h . —D l a  S p o r ts m e n ó w , o f ic e ró w , 
m y ś l i w c ó w  i t u r y s t ó w  j e s t  n ie z b ę d n e .

C e n a  b u t e l k i  l/« litrowej 3 złr. w. austr., 
b u t e l k i  p r ó b k o w e  po 75 c e n tó w  i po 1 złr. 
w. austr.

W i n o  C o c a  j e s t  t y lk o  do  n a b y c ia  w 
a p t e k a c h ,  a g łó w n y  s k ł a d  n a  A u s t r y ą -  
W ę g ry  z n a j d u j e  s ię  w aptece pod Jeduorożcem 
M A X A  F A N t A  w  Pradze c z e s k ió j .  62P.

Prawdziwy jest do nabycia w K r a k o w i e  u 
pp. E. R ad le ra  ap t., E. Stockm ara apt 

R .  H 'i a z n i e w s k l e g o  apt. (2557-1-15)

K t o  s i ę  o b a w ia  p a r a liż u
lub kto by ł nim dotkniętym , albo k to  cierpi na 
uderzenie k rw i, zaw rót, sparaliżowanie, be/sen ­
ność, względ. chorobliwe dolegliwości nerwowe, 
niechaj sprowadzi darmo i opłałnie b ro szu rę : 
„Ooer Schlagfluss-Vorbeugung u HoiIung“ 5 wy­
danie, od antora, b lekarza batalion, obrony kraj. 
R om . W e i s s m a n n a  w Vilshofen, w Bawary i 

(2198-42 50)

U traconą i  o słab ion ą

s i ł ę  m ę z k ą ,
tudiież wszelkie następstwa słabości z wy, zdań, 
Samogwałtu, t a j n y c h  i r i e c h ń w m ł . r d z i e ń
czych i rozdrażnienia l e  wów i t. d. wyleczają 
w najkrótszym  czasie za poręczeniem tylko słynne 
w świacie wyroby Jliracn lo  starszego le ­
karza sztabowego l i r a  n il  llera . Cena 
z dokładnym opiat-m użycia 3 złr. 10 cent., poczty 
o 25 tn t. więcej. Jedyny skład w bt. Georgsi 
A potheke, Wien, V., Wimmergasse, 33, do­
kąd wszelkie zamówienia adresować należy.

Skład w KRAKOWIE w aptece p. E r n e s t a  
S t o c k m a r a .  2386 3-10)

Największa wypożyczalnia nut muzycznych.
KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT MUZYCZ. oraz EKSPEDYCYA 

PISM PERYODYCZNYCH

IS. A .  K r z y ż a n o w s k i e g o
w Krakowie,

poleca swoją znacznie powiększoną i w najnow. utwory zaopatrzoną

największą wypożyczalnię nut muzycznych
na fortepian i inne instramenta i do śpiewu, pod bardzo korzyst-

nemi warunkami.
Warunki abonamentu nut rozsyła się na żądanie gratis i franko.

Najnowszy k a t a l o g  nut muzycznych jest do nabycia po 
c e n ie  70 c e n tó w . (2059-12 15)

11
§
i

§i1
i

! ! R x a < l k a  s p o s o b n o ś ć ! !
Księgarnia K.. B artoszew icza w K rakow ie wysprzedaje następujące dzieła

po cenach bajecznie niskich:
Asnyk (El y). Cola Rienzi, dramat, cena 2 złr., zniż. na 60 ct.
Bartoszewicz Julian. H istorya pierwotna Polski, cztery wielkie tom y, cena 14 z łr., zniż. na 5 złr.

— Szkice z czasów saskich, jeden tom w ielki, cena 3 złr. 50 ct., zniż. 1 złr. 50 ct.
— Studya historyczne i literackie, trzy wielkie tomy, cena złr. 10-50, zniż na 4 złr.
— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem, cena 4 złr., zniż. 1 złr. 50 ct.
— Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, cena 4 złr. zniż. na 2 złr.

lio b i n w „ i « , .  c- a™  i . j ------------------------  75 c t  z n iż  n a  20  c t

zniż. na 1 złr. 20 ct.

Choiński. Henryk Heine portret literacki, cena 1 złr. 50 ct., zniż. na 70 ct.
Dzieduszycka A. Listy nauczycielki, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 30 ct.
Flaubert. Córa Hamilkara, powieść, cena 3 złr., zniż. na 1 złr.
Heisig, Przew odnik do rysunku cyrklowego i linijnego, cena 2 złr. 40 ct., zniż. na 80 ct. 
Hoffmann. W stęp do nowoczesnej chemii, cena 3 złr. 40 ct., zniż. na 1 złr.
Jelinek. Polskie panie i dziewice, cena 1 z ł r , zniż. na 40 ct.
Kochanowski Jan. W szystkie dzieła w 7 tomikach (najlepsze wydanie', cena złr. 3 70, zniż. złr. 1-25. 
Krasicki Ignacy. Dzieła w 12 tomikach, cena 4 złr. 90 c t .  zniż. 1 złr. 40 ct.
Kraszewski. Tomko Prawdzie, cena 60 c t , zniż. 20 ct.
Laugel Głos, ucho i muzyka, cena 1 złr.. zniż 30 ct.
Łepkowski. Sztuka zarys je j dziejów z 104 drzeworytami, cena 4 złr., zniż. na 2 złr.
Łoziński Wł. Galieyana, cena 1 złr. 50 ct., zniż. na 60 ct.
Moraczewski. Dzieje Rzeczypospolitej Polskiej, wydanie drugie, tomów 9, cena 24 złr. zniż. na 9 złr.
Miiller Maks prof. Religia jako przedm iot umiejętność! porównawczej, cena 1 zł. 20 ct., zniż. 40 ct.
Muller. Świat roślinny dw a tom y z łicznemi drzeworytim i, cena 4 złr., zniż. na 1 złr. 50 ct.
Mill John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym, cena 2 złr. 40 ct., zniż. na 50 ct.
Niemcewicz. Jan  z Trenczyna, powieść hist., 3 tomy razem, cena 1 złr. 50 ct., zniż. na £0 ct.
Niemcewicz. Dzieła w czterech tomach, cena 3 złr. 40 ct., zniż. na 1 złr. 20 ct.
Okoński. Niewinni i Antea, dram aty, cena 1 złr., zniż. na 40 ct.
Opaliński. Satyry, wydanie l i te ,  cena 80 c t ,  zniż na 40 ct.
Podoski Gabr. Jan. Teka historyczna,[wydana przez K. Jarochowskiego, tomów 6, cena 22 złr. 50 ct.

zniżona na 8 złr.
Pol Wincenty. Obrazy z życia natu .y , II  serya cena 2 złr., zniż. na 60 ct.
Szpaderskr K. Patrologia czyli nauka o Ojcach kościoła, 2 tomy, cena 4 złr. zniż na 1 złr.
Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-letniego panowania Stan. A ugusta, z 8 rycinami 

rysunku Kossaka i W. Eliasza, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 ct.
Szajnocha Szkice histoiyczne i Początek lechicki Polski, 4 tomy, cena 12 złr. zniż. na 5 złr.
Szujski. Dzieje literatury świata nieenrześciańskiego, cena 3 złr. 30 ct., zniż. na 1 złr. 50 ct.

— Długosz i Kalimach, dramat, cena 1 złr. 20 ct., zniż. na 40 ct. (2377-4 6)

li. BARTOSZEWICZ w Krakowie.
Ceny te obowiąmję tylko do końca października.

_ Tax księgarn ia  przyjm uje p renum eratę  na  wszystkie pisma pe- 
ryodyczne k ra jow e i iagranic*ne as w yjątkiem  codziennych.

HOTEL
BAZAR POZNAŃSKI
w środku i w najpiękniejszej części miasta 
P o z n a n i a  położony, poleca Szanownej 
podróżującej Publiczności nowo z komfor­
tem urządzone pokoje gościnne; r e s t a u ­
r a c j ę  prowadzoną przez pierwszorzędnego 
kuchmistrza; znane z dobroci najrozmaitsze 
W in a  sprowadzane z znakomitych domów; 
ekwipaże, łazienki i t. d. is»8i]

C e n y  p r z y s t ę p n e .

■ć

Franciszka Christopha
połyskowy lakier na podłogi

bezteon n y, szybko  sch n ą cy  i  łr te a ły .
N diij-i się z powodu swych p r a k t y c z n y c h  p r z y m i o t ó w  i prostego użycia do p o ­

k o s t o w a n i a  podióg. Jes t do nabycia w różnych kolorach ( p o w l e k a  ą c y c h  j a k  barwą olejną) 
i bez barwy (tylko połysk nadający). Powlekania na próbę i opisy użycia  w sktaaach.

F ranciszek  Christoph w Pradze i B e r llu ie ,  
wynalazca i jedyny fabrykant prawdziwego p dyskowego lakieru na podłogi. 

Skład w K r a k o w i e  u S t a n i s ł a w a  I ' c i n i n c h a .  (2595-1-6)

a

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0  0 . 0  OO l i r ó w  w z ł o c i e .

Młoskie losy Czerwonego krzyża
Ciągnienie

już

dnia 2go listopada!

p oręczom 1 j/rzez król.  w i o s k i  rząd.

500.000 l ir ó w  w  z ło c ic  
główna wygrana

n a j m n i e j s z a  w y g r a n a  3 0  l i r ó w ,  w z r a s t a  «lo 1 5  l i r ó w .

L O S Y  O R Y G I M M E  P O  K U R S I E  D Z I E N N Y M

K w i t y  u d z i a ł o w e  n a  -  w  i -  r a t a c h  p o  3  z f r .  m i e s i ę c z n i e ,
n a  5  l o s ó w  w  I B  r a t a c h  p o  5  a s t r .  m i e s i ę c z n i e ,

z prawem gry już do n a d ę p n r g o  c i ą g n i e n i a  9  l i s t o p a d a .
WECHS LERGES CHAF T DER ADMI NI STRATI ON DES (2429 2 3)

W IE J I ,  W P P P I I P Ó  W I E K ,
i ł "  *  "  *  ■ ■  ■ S t r o h c l g a s s c  8 .

Ch. Coł n
W o l l z e i l e  l O .

G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0  0 . 0  O O l i r ó w  w  z ł o c i e .

Kamienica
3-piętrowa pry ul. G rodzk iej Nr. 48 
jest z wolnej ręki do sprzedania. — 
Bliższa wiadomość u właścicielki na 
II. piętrze. Pośrednictwo wykluczone.

(2350-5 6)

POSZUKUJE SIĘ

kontrolora
zamieszkałego w Krakowie — do pe 
ryodycznego sprawdzania rachunków 

gospodarczych.
Bliższej wiadomości udzieli UBtnie 

K a s y e r  R a d y  P o w i a t o w .  
K r a k o w s k i e j .  (2552-2-3)

Lichtenwalder Wachsapfel
(vosczierika'. 

l e n  tylko w Lichtenwaldzkim obwodzie (w Styryi) 
znachodzące się wszędzie jako wyborne cenione, 
a pod względem dobroci równające sie zimowym 
kalwilom jabłka stołowe ma na sprzedaż F r a n ­
c is z e k  Ł e n c z e k ,  właściciel realnóś i w B l a n ­
c a  poczta Lichtenwald w Styryi, mianowicie: 
wyborowy gatunek . . . 4 - 6  ct. za sztukę
najlepszy „ . . .  i 6_ 20 za kilo 5
dobry *  „ . . .  10 -1 5  ! .  .

(2498-3 3 )

CHOROBY ZARAŹLIWE
Niedawne lub zadawnione, Bkrofuły, choroby skórne (lisz- 

aj e» wyrzuty, strupy, trąd) i inne cierpienia naskórne, 
spowodowane zanieczyszczeniem i zepsuciem krwi. Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle, 
nabrzmienia, narośle na kości, strum, niemoc i drugorzędne 
i trzeciorzędne peryody syfilisu nabytego lub dziedzicznego.

Leczenie niezawodne i radykalne chorób najbardziej 
zastarzałych i najuporczywszych, nieustępujących przed 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie.

BISCUITS S" 0LLIVIER
Jedyne potwierdzone p r ta  Akademję Medycmą w Paryżu 

Jedyne upoważnione przez rząd franeusld.
Jedyne, jolach używają w ezpitalach Paryzkich.

2 4 , 0 0 0  FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ
Lekarstwo to, bardao prayjemne w smaku, salecanc od 

lat przeszło 60 przez najznakomitszych lekarzy, jako naj sku­
teczniejszy znany dotąd irodek przeczyszczający krew, jest 
jedynem w całym i  wiecie, Jakie otrzymało wyżej wymie­
cione tytuły i oznaki honorowe, eo dowodzi jego znakomitej 
skuteczności.

Pod dobroczynnym wpływem tych biszkoptów apetyt 
powraca, funkeye żywotne przychodzą do normalnego stanu, 
a po kilku tygodniach leczenia chorzy spostrzegają, że 
..szystkie przypadłości chorobliwe nikną I zdrowie, choóby 
najmocmoj podkopano przez zepsncie 1 zanieczyszczenie 
krwi, przychodzi do normalnego stanu.

Skład gUmey: »J, (Ul 01 IIV0U

Do sprzedania folwark
odległy jeden kiiometr od Skawiny, obejmujący 
58’/, morgów dobrego gruntu oraz stawek (do® 
mieszkalny i budynki gospodarcze w dobrym sta* 
nie), pod przystępnemi warunkami. LiBty franko­
wane proszę adresować: A . CSórUa, G r a k o ^ '  
u l i c a  E l u r y a ń s k n  Uśr. 1 5 .  (2640-37 I

_____ t |    ——a-

Dra Anjela
zakład wodoleczniczy i sanatorium
w  Z u c k B i a n t e l  ( S z l ą z k  a u s t r . )

jest przez cały rok otwarty.
(2354-5-10)_____________

Ziemniaki
stołowe, wyborowe, p o  *  x*r. — ct- 
z a  IOO k i lo g r a m ó w  z  o d s ta w ą  
d o  d o m u  — sprzedaje obszar dworski 

Skotnik.
Próbki ndziela i zamówienia przyjmuje 

się w  s k le p ie  p. M ich a lsk ieg o *  
w  K r a k o w ie  w  d o m u  p o d  Hr. 5 
p r z y  u l ic y  M i k o ł a j s k ie j ,  lub o
odźwiernego tego domu Błażeja. [2573-2-3]

Rury kute, lane i o łow iane, tu-
dzitż wszelkie wzorowane, nastę­
pnie uzbrojenia gazow e, wodne 
f parowe, urządzenia kąpielow e  
i klozety wyrabia c . k. uprzyw. 
fabryka machin [2320-3-4]

§.fielien
w WIEDNIU, I., Elisabethstrasse 13. 

Fabryka: X., Erlachgasse 57.

Dostać możua w Krakowie w ap ek. pp. Tiau 
czyńjki-go, Redyka i W'szniewskiego ; weLwo 
« ń  w apteka;h pp. K. Mikolaseha, Krzyżanow­
skiego i Nablika. (2491-19 )

Szczególność
czeskich  p rześcieradeł

4 łokcie długości, 2% łokcia szerokości 
1 prześclermKo mocne . . 1 złr. 25 cf
1 |ita« tla . prześcieradło . 1  „  60 „
■ iihJ lep. prześcieradło . . 2 „ — t

Trw ałość naszych towarów poręcza się.
Leinen• Wdsche- Wirkwaaren-

F a b r f J k s  -  W i e d e r l a g e

M. Schonfeld & Co.
I. Eisengasse Nr. 6 w Pradze (w Czechach).

Rozsyłka punktualnie za zaliczką (2183-6-) 
Cennik ca żądanie.

*

i f

&
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M T  n a t u r a l n y  $

l U i k l i l  ZDRÓJil
O ddaicnn u zn a n y d r ó j  le c zn ic z y , w y b o rn y  n a p ó j 

d ye le ły c zn y . rg

S Z C Z A W I O W Y ,  is
a

Składy we wszystkich handlach j|
w ód m in era ln y ch . [2398-4 6] U

Pie»WhfłoTe'ły I Nagrodą od A  znaczone
medale IP'*ez c. k. rząd wyłącz upnywilej. wielokrotnie!

(wypróbowane, jedynie i wyłącz, za dobre uznane |

I Pierwsze nagrody i 
! 3 wielkie srebrne |

medale

Ochrony przeciw  przeciągom  pow ietrza  do okien i drzwi,
„z, ’-‘Wełny, obciągnięte lakieiem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze. 

Lena za cylindry do okien białe  .....................................  . za metr 5 cent.
n ,  czerwono-brunatne i d ę b o w e .................... ......

do drzwi b i a ł e ......................... .... .................................. ......
czerwono - brunatne i dębowe

6
7 7, i 13 i

Na" otn  z J  • • *. ” czerwono - orunatne i aęD ow e.................... „ . „ 9 i 14 „
, . _ ,°. średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cut. Zamówienia z prowiucyi

częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jak najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
i»  ^1’ . dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 

k a ż d e j  p r z e s y łk i  d o ł ą c z a  s ię  i n w s i e  o p is  u ż y c i a ,  według którego każdy 
przytwierdzić może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają (2383-3-6)

W l e i l e ń , H o l o w r a t r i n g  \ r .  1 9  c . k .  n a d w o r n y  sk ł» * l f a b r y c z n y
O c h r o n a

przeciw
zaziębieniu

J. POPELARZ,
I c. k  nadw. dostaw, ochron przeciw przeciągom powietrza. |

Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

paliwa

FR11CUNK1E 1 A1G1EŁ8KIE

WYROBY GUMOWE
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena h ; paski ruptnrow e z pa- 
tentowemi nieirów nanem l sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sz tukę : suspenzorya od
60 cnt. wzwyż;  płaszcze deszczowe v e wszyslk.ch kolorach, tylko najlepsze i podług 

miary, od 10 złr. wzwyż rozsyła punk tualn ie

•Sean Dress &  Comp.,
skład paryskich towarów gumowych, 

tylko w W ied n iu , I . ,  M itrntnerstrasse I f ,  Im B azar rerh ts , Th. 90, 
poi' osobistym kierunk iem  dłn«toletn. k ierow nika handlu  pana

t i e r r e  M ounier. [2479-5 8]

i|ii
1

EKSTRAKT ORZECHOWY!
Najlepszy i najpraktyczniejszy środek do farbowania siwych włosów, wynalazku 

A . Baczuskiego w W i e d n i u ,  K iirntm rs ra s s* Nr. 26.
E kstraktem  tym , który  wyrabiany je s t z zielonych łupin orzecha w łoskiego, naj­

łatwiej i najpewniej farbować można siwe włosy, na kolory: blond, szatyn, b ru ­
natny i czarny) nadając włos un najdalej po 15 minutach kolor właściwy, ta k , że 
kolor ten przy myciu nie schodzi. Ze wszystkich znanych f  rb do włosów, ekstrak t
orzechowy, jak o  czysto-roślinny ani zdrowiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porów ­
nania lipszy  jebt od w szelki.h innych farb , części metaliczne zawierających.

flakon ekstraktu orzechowego po złr. 1-50 i złr. 3'—
C E M A  słoik pomady orzechowej „ „ 1-— i „ 2  —

flakon olejku orzechowego „ ,  l -— i „ 2‘—
Składy w K rakow ie m ają: W . F c m  kupiec, K onstanty W iszniewski 

aptekarz, K aro l O oening fryzyer, Tadeusz W iskida fryzyer. (2412 4 20)

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łalcocińzki.


